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W maju 1992 roku żo­
na napisała do sądu: 
„Wnoszę o zasądzenie od 
Skarbu Państwa odszko­
dowania w wysokości 1 
miliarda złotych jako za­
dośćuczynienie wyrzą­

dzonych krzywd i stoso­
wania represji z tytułu: 
katowanie i zamordowa­
nie męża". 

We wsi „partyzanta" 
mówią: „Rabowali, mor­
dowali. Komuna swoich 
nagradzała, a ten rząd 
jest czyj?". 

czytaj na str. 8-9 
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O PÓŁ ,ROKU DŁUŻEJ BĘDĄ 
DOSTAWAC ZASIŁKJ bezrobotni 
z rejonu Łomży (jako szczególnie 
zaerożonego bezrobociem strukt.u­
rnt uym), zadecydowała Rada Mini­
strów. W grudniu kilka tysięcy osób 
miało utracić prawo do zasiłku i 
pot.:: Lomżą 1.ak rzeczywiście się sta­
nie. Przedłużenie prawa do zasiłku 
wiąże się z pewnymi wymogami: 
nie wolno bezrobotnemu odmówić 
przyjęcia oferty pracy (także inter­
wencyjnej) pod groźbą utraty zasiłku 
bez prawa odwołania się od decy-
1ji. W listopadzie w rejestrach biur 
pracy województwa p1-.eybyło nieco 
ponad 300 osób, a łącznie było 
ich 28 377. Oferty pracy są nadal 
nieliczne i skierowane głównie do 
mężczyzn. 

~O 1 380 BEZ!lOBOTNYCH, 
KTORZY ZNALEZLI PRACĘ, 
„przyznaje się" Dom Inicjatyw Lo­
kalnych w Łomży, podsumowujący 
swoją tegoroczną działalność. 

LISTY ,,ZA REFERENDUM" W 
SPRAWIE KARALNOŚCI za abor­
cję można podpsać jeszcze tylko w 
czwartek (10 grudnia). 

Listy są wyłożone w „Galerii 
pod Arkada~ni" p1-Ly Starym Rynku, 
MDK - DST, przy ul. Małachow­
skiego i w kinie ,,Millenium" p1-Ly 
ul. Wojska Polskiego w Łomży. 

AUXERRE MOGŁOBY STAĆ 
SIĘ MIASTEM BLIŹNIACZYM 
f_,omży we Francji. Po wstępnych 
rozmowach strona francuska wydaje 
się akceptować ten pomysł, władze 
Łomży jeszcze się kategorycznie nie 
wypowiedziały. Współpraca z mia­
stem o podobnej do Łomży wielkości 
byłaby chyba szczególnie atrakcyjna 
dla... piłkarzy ŁKS-u. W Auxerre 
istnieje bowiem czołowy klub francu­
skiej ekstraklasy. 

ZARZĄD BIEBRZAŃSKJEGO 
PARKU KRAJOBRAZOWEGO (od 
I stycznia, zgodnie z obietnicą mi­
nistra ochrony środowiska, ma być 
Parkiem Narodowym) stara się o 
pri,ejęcie na potrLeby administracji 
budynku szkoły w Osowcu. Kurato­
rium wyraziło już zgodę. Wcześniej 
władze Goniądza przekazały 6 hek­
tarów ziemi z zabudowaniami na 
zorganizowanie bazy BPN. Trwają 
również starania o p1-Lejęcie od 
wojska terenów oraz zrujnowanych 
fortyfikacji carskich w Osowcu z 
przeznaczeniem na muzeum przy­
rodnictwa i centrum edukacyjne. 

WSZYSTKIE SPÓŁDZIELNIE 
MLECZARSKJE województwa płacą 
swoim dostawcom więcej niż mini­
mum ustalone prLez Agencję Rynku 
Rolnego, czyli 1651\ zł za litr. We 
wrześniu najlepiej pbciła OSM w 
w, sokiem Mazowieckiem - blisko 
2iso. Jedyną spółdzielnią z ceną 
poniżej 2000 zł była Piątnica - 1970 
zł. 

Z 9 MILIONÓW METRÓW SZE­
ŚCIENNYCH ŚCIEKÓW komunal­
nych, jakie powstają co roku w wo­
jewództwie, niemal trzy czwarte „do­
stosowywane" są do pewnych nonn 
w oczyszczalniach w Łomży, Graje­
wie i Ciechanowcu. W pozostałych 
miastach albo nie ma oczyszczalni, 
albo są w .praktyce bezużyteczne, bo 
nie ma kanalizacji. 

ZALEDWIE 62 OSOBY NA TY­
SIĄC mieszka11ców Łomży11skiego 

mają telefon (w kraju - 93. Szesna­
ście wsi w ogóle nie ma telefonicznej · 
łączności ze światem. 

NIESPEŁNA 50 PROC. NA­
UCZYCIELI MA WYŻSZE WY­
KSZTAŁCENIE. Jedna czwarta pe­
dagogów w województwie to absol­
wenci szkół średnich. 
KOMUNALIZACJĘ ZAMIAST 

ZARZĄDU KOMISARYCZNEGO 
woleliby pracownicy Przedsiębior­
stwa Budowlano-Usługowego w Gra­
jewie. Władze tego miasta również 
nie mają nic przeciwko temu pomy­
słowi. 

LIKWIDOWANY JĘST ŁOM­
ŻYŃSKJ ODDZIAŁ ŁODZKJEGO 
BANKU ROZWOJU. Wkłady nie 
podjęte do końca roku, będą prze­
niesione do innego banku. 

TELEWIZYJNY KURIER WO­
JEWÓDZTW OD PIRWSZEGO 
GRUDNIA CODZIENNIE (z wy­
jątkiem piątków i niedziel) nadaje 
programy z 10 województw północno­
-wschodniej Polski. Według zapew­
nie11 redaktorów TKW, działającego 
przy Warszawskim Ośrodku Telewi­
zyjnym, każde z województw ma mieć 
mniej więcej równy udział w podziale 
czasu antenowego, a zatem można 
oczekiwać około 3 minut Łomży w 
telewizji codziennie. 

NOWYM ADMINISTRATOREM 
HALI TARGOWEJ p1-ey Sta11'm 
Rynku w Łomży został Marian Choj­
nowski, rencista, członek Zarządu 
Miasta. Aby ożywić pustoszejącą 
halę Zanąd Miasta obniżył mini­
malną stawkę czynszu do 80 tys. za 
metr ~wadratowy. 

W SRODĘ ZACZĘLI, a w czwar­
tek (9-10 grudnia) mają skończyć 
rozważania o zmianach stawek opłat 
administracyjnych, targowych, po­
datku od nieruchomości, zmian w 
budżecie miasta i składzie Za1-1,ądu 
oraz innych zgłoszonych wnioskach 
radni miejscy w Łomży. 

CHORYMI NA STWARDNIENIE 
ROZSIANE zamierza zająć się Ka· 
tolickie Stowarzyszenie „Pokój i Do­
bro". Pierwsze spotkanie cierpiących 
na tę chorobę, ich rodzin i lekar.ey 
odbędzie się 28 grudnia (godz. 17.00) 
w Domu Katolickim przy ul. Sadowej 
12 w Łomży. 

GOŚCILI W WOJEWÓDZTWIE 
POSŁOWIE: Uni Polityki Realnej 
Janusz Korwin-Mikke (Kolno, Za­
mbrów i Łomża), poseł Unii Pracy 
Aleksander Małachowski (Grajewo) 
oraz posłowie Konfederacji Polski 
Niepodległej Zbigniew Adamczyk i 
Michał Tokanewski. 

KATOLICKJE STOWARZYSZE­
NIE SPORTOWE Diecezji Łomży11-
skiej powstało w ubiegłym tygodniu 
na spotkaniu w kościele Miłosierdzia 
Bożego w Łomży. W rozegranym przy 
tej okazji turnieju nowej gry „uni­
chock" najlepsi okazali się proboszcz 
parafii Radzisław Ambroziak znany 
lekkoatleta łomży11skiej ,.Narwi", Ar­
tur Gąsiewski. 
„ŁOMŻYŃSKJE MIKOŁAJKI W 

WARSZAWIE", zorganizowane przez 
warszwski Oddział Towarzystwa 
Przyjaciół Ziemi Łomżyi1skiej i dru­
żynę Harcer.ey - Weteranów Ziemi 
Łomży11skiej rozpoczną się w czwar­
tek (10 grudnia), o godz. 17.00 
w kawiarni Warszawskiego Ośrodka 
Kultury przy ul. Elekt.oralnej 12. Go-

ściem spotkania będzie redaktor Ila­
lina Miroszowa z ekipą telewiz~j11i! 
II programu. Nagranie z imprezy 
ma się ukazać w grudniowym wy­
daniu audycji redaktor Miroszowej 
„Sposób na starość". 
„DZIEŁEM PLASTYCZNYM 

ROKU" został obraz Stanisława Kę­
dzielawskiego „Skok przez obręcz". 
Drugą i t1-i,ecią nagrodę w konkursie 
organizowanym przez Galerię Sztuki 
Współczesnej Muzeum Okręgowego 
w Łomży otr.eymali PrLemystaw Kar­
wowski i Teresa Adamowska. Gratu­
lujemy! 

KONKURS NA KARTĘ ŚWIĄ­
TECZNĄ dla młodzieży szkół podsta­
wowych organizuje Muzeum Okrę­
gowe w Łomży. Projekty o wymiarach 
10 x 15 cm należy przesyłać do 13 
styczuia na adres: Muzeum Okrę­
gowe, ul. Krzywe Koło 1, 18-400 
Łomża. Pr1,ew~dywane są nagrody. 

„OBECNOSC", to tytuł wystawy 
prac znanego łomżyńskiego plastyka, 
niestety, już nieżyjącego, Wiesława 
Sielskiego, która otwarta została w 
„Galerii pod Arkadami" ~Jiejskiego 
Domu Kultm)' - Domu Srodowisk 
Twórczych w Łomży. 

PUCHAR PREZESA TKKF w 
zawodach szachowych w Grajewie 
zdobyła reprezentacja Łomży w skła­
dzie: Sławomir Sobociński, Konrad 
Flejter, AndrLej Składanek i Woj· 
ciech Walewski. Zwycięzcy zdobyli 
16 punktów na 16 możliwych, wy­
pnedzając drużynę Grajewa - 7,5 
punktu. 
DRUŻYNOWYMI MISTRZAMI 

WOJEWÓDZTWA szkół podstawo­
wych w s1,achach zostali reprezen­
tanci SP 9 w Łomży: Magdalena i 
Małgo1-Lata Soboci11ska oraz Andrzej 
Składanek i Wojciech Walewski. Ko­
lejne miejsca zajęły: SP 2 Grajewo, 
SP AndrLejewo, SP Kurkowo, SP 9 
II Łomża, SP Dąbrówka Kościelna i 
SP Drozdowo. 

MIMO WYSTĄPIENIA Z KLUBU 
PARLAMENTARNEGO ZChN SE­
NATOR RYSZARD BENDER nie 
zmienił siedziby swojego biura w 
Łomży. Nadal przyjmuje z posłami 
Waldemarem Modzelewskim i Ka­
zimierzem Pękałą oraz senatorem 
Michałem Rupaczem w Biurze Po­
selsko-Senatorskim WAK przy ul. 
Sadowej 12 w Łomży, pokój 211, tel. 
160-002 i 160-277). 
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TRZY PYTANIA DO ... 
MIROSŁAWY WALEWSKIEJ, kierownika Działu Instrukcyjno­

·iVlelodycznego Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej w Łomży. 

- W kraju zamyka się biblioteki. Jak wygląda sytuacja w naszym 
województwie? 

- Od momentu rozpocz~cia finansowania bibliotek przez samo­
rządy, czyli od 1990 roku, w województwie zlih.-widowano 22 filie 
biblioteczne. Nadal działa l 09 bibliotek (jedna wojewódzka), 4 
miejskie, 7 miejsko-gminnyclt, 34 gminnych i 63 filie). Dowodem na 
to, że sytuacja uległa pogorszeniu jest fakt, że w 1990 r. jedynie 
w trzech gminach działała jedna biblioteka publiczna, teraz takich 
gmin jest J 6; zlikwidowano w nich po 2,3 filie. Prawic o połowę 
zmniejszyła się ilość punktów bibliotecznych. Powód jest prosty: brak 
pieniędzy. Ci, którzy nadal decydują sit;: na prowadzenie punktów, 
robią to tylko z wielkiej miłości do książek. Niektóre samorządy, szu­
kając oszczędności połączyły biblioteki publiczne ze szkolnymi lub z 
ośrodkami kultury. Dla środowiska nic jest to zbyt korzystne wyjście, 
bo rola tych bibliotek ogranicza się do funkcji placówki szkolnej, 
czynnej jedynie przed południem, dostępnej przede wszystkim dla 
dzieci. 

- K~iążki są drogie. Ci, klóf)ch na me nie stać. powinni mieć 

możliwość ''ypożyczenia ich w bibliotece. Cz) biblioteki uzupełniają 
księgozbiory o najpoczytniejsze nowości? 

- Od trzech lat systematycznie... spada w1dkość zakupów. W 1989 
roku do bibliotek publicznych zakupiono 60 521 woluminów,. w tym 
roku trochę ponad tysiąc. W nickló1ych gminach (Przytuły, Radziłów, 
Trzcianne) nic kupiono ani jednej ksiciżki! W bibliotece miejskiej 
w Wysokiem Mazowieckiem przez Jwa lata zakupiono tylko d'ł. ie 
ksiazki (monografi~ miasta). 

W wielu placówkach, zwła„zcza w filiach (Jedwapne, Drogoszewo, 
Konarzyce, Pniewo) całkowicie zlikwidowano prenumeratę czaso­
pism. Są biblioteki, gdzie jest tylko jeden tytuł. Zmniejszono też 

prenumeratę w czytelni WBP ze 118 tytułów w 1991 r. do 84 obecnie 
We wszystkich bibliotekach k'iięgozbiór podręczy, czyli encyklope­

die, słowniki, leksykony, to zakupy sprzed lat. Tc wydawnictv.a zawsze 
były drogie, a teraz dla wiciu bibliotek sq po prostu niedostępne. 

- Czy biblioteki znalazły jakiś sposób na przetrwanie? 
- Jesteśmy uzależnieni od samorzadów. Szczególnie życzliwy dla 

bibliotek jest wójt gminy Zambrów. Tam cfr~gk coś się dzieje i, 
co najW'.tżnie1szc, utrzymano do tLj pory wsz.vstkie sześć filii. Inne 
ilihlioceki radzą sobie różnie. Kierowniczka z Kulesz, za zgodq władz, 
zorganizował a zabawę taneczną, której dochód przeznaczyła na zakup 
książek. W Ciechanowcu bibliotekarki prowadzą mini-księgarnię, z 
której połowa zysku idzie na ksiażki. Gdzie indziej otworzono 
wypożyczalnie kaset video lub sprzedaż artukułów piśmicnniczo­

·papierniczych. W zdecydowanej większości rola bibliotek ograniczyła 
się do udostępniania książek, bo nie ma pieniędzy na konkursy, 
spotkania i inną działalność kulturalną. 

' \ / 

SYlWESTIR TYlNO Z NAMI 
500 tys. zł od paty 

W tym: 
* gorące dania 
* przystawki 
*Szampan 

;;. profesjonalny zespół muzyczny i wodzirej 
*loteria fantowa i inne atrakcje. 

Tylko 80 miejsc. 
Informacje szczegółowe, sprzedaz kart wstępu: 

ŁOMŻA, UL. SIKORSKIEGO 222, tel. 23-28. 
Dochód w ca/ości przeznaczany zostanie na 

pomoc społeczną. 

Z PRAWA 
NA LEWO 

UPR 
Unia Polityki Realnej informuje: 
1. W 7Wiązku z licznymi pytaniami 

do po~la Janusza Korwm-Mi.kke w czasie 
pobytu w 1'.olnie, Zambrowie 1 Łomży o 
spraw'< lustracji wyjas111amy: Koło Posel­
skie UPR zlozyło wniosek o ujawnienie 
a"cntó\.\ milicji politycznej, tj. UB i ~B. 
Wnio,ck absolutnie me doty""Z)'ł agentow 
wywiadu wojskowego, jak podano m.m. w 
teJcWIZJi. 

Lustracji) mialy być objęte naJwyżSZe 

stanowi~l<a państwowe, do stanowiska wo­
jewody włącznie. Celem wnioskodawców 
nie b)lO ukaranie agentów, lecz ujawnie­
nie, kto z usób zajmujących ww. stanowiska 
był agentem. 

Li~ty hylych agentów dostały się w ręce 
osób trzecich i należalo wyeliminować 
mozliwość szantażu dostojników państwo­
wych, w tym przez sluzby państw obcych, 
co mog.lo mieć poważne konsekwencje. 

Po uj:iwnieniu n:izwisk, osoby pelnii)ce 
w państwie najwy7..sze funkcje nte moglyby 
hyć jm: sz:int:U:owanc z powodu wsze­
śniejszej współpracy w milicją polityczną, 
porneważ me hyloby to już tajemnicą. 

W Czechosłowncji i byłej NRD lustrację 
już pncprowadzono 

:?. s, mpat_1C) LPR '' Kolnie proszeni 
są o pn:_1b)cie do Domu Kultury przy ul. 
h.onopnickiej 2 " cz"artek. IO grudnia, 
na gock 18.00. 

3. S_1 rnpnt_1cy UPR w Zambro"ie 
pros1.cni są o przJb_1·cit cło Domu Kultury 
po_1 .\1 Wojska Polskiego 37c " piątek. 

11 grudnia na god:1. 18.00. 
~. Prosim_1 '.I mpat_1 ków l PR z Gra­

jewa, Stawisk i ST.ctun_1na o kontakt z 
odclfialcm w lomi.1 11cl. 67-22 lub 169-
-155) " L''i<Jzku z organi1.:icją prt_1jazclu 
posła do t.1 ·h miej\cowosci 

Unia Polityki Realnej 
Oddział w Łomh 

(\.\. rubnce .,Z prnwa na lewo" 
bezplatmc .r.amieszczamJ materiał} partii 
polit.1l'lll.l<'h. organirncji społcczn_1ch i 
t\\ i:Jzkowych. .J cel} ne ograniczenie: tek\t 
nie może pn:ekroo. n półtorej st ronJ 
ma\1._1 nopi\u.) 

OGl.OSZENIA W GRAJEWIE 

Drodzy Czytelnicy z Graje\\a i 
okolic! Aby nadać ogłoszenie do 
„Kontaktów". nie musicie jeździć 
do ł..omży. Ju:.i: od cmartku CZ) nne 
jest Biuro Oglos.1en w sekretariacie 
Uuędu \liejskiego. Biuro czynne 
jesl codliennie od 8.00 do J 5.00 (tel. 
32-35 do 39, fax 32-J8). 

7apraszam)! 

KONKURS VIDEO 

Stały konkurs, zorganizowany przez 
„Kontakty" 1 wypożyczalnią video „Deda", 
zustal rnzstrzygnięty. Wśród Czytelni­
ków ,.Kontaktów"', którzy oddali kupony 
drukowane w rubryce ,.Video-hity" ro1-
losuwano nagrodę. Filmowy przebój ,.My 
girl" otrzymuje Unzula Patalan z Łomży. 
Gratulujemy. 

l\'nst~pna nagroda już w styczniu! 

ZAPROSILI NAS ... 

• „Galeria pod Arkadami" MDK -
l~ST w Lomży- na wystawę prac Wiesława 
S1elsk1ego „Obecnosć·' 

• Warszawski Oddział Towarzystwa 
P'7,)j~ciól .Zie~i .Łomż:y11skicj - na ,.Łom­
zynsk1c M1kolaJk1 w Warszawie" 

• Polski Czerwony Krzyż w Warszawie 
- na seminarium poswięcone między­
narodowe.mu prawu humanitarnemu na 
przykładzie konfliktu w Jugosławii 

.• . Wojewoda łomżyilski - na spotkanie 
p11sw1~cone programowi Zielonych Płuc 
l'11lsk1 7 udziałem parlamcntarzystuw 7 
"1!\l obszaru. 

I )ziękujemy. 
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nię ubiera starannie i cie­

pło. Sama wsuwa nogi w 

jesienne pantofle. Zarzuca 

znoszoną kurt.kę. Może w War­

szawie nie będzie padać? Wyjeż­

dżają rano. 

Ania źle znosi podróż au­

tobusem. Jest zniecierpliwiona, 

grymaśna, nie można jej wy­

tłumaczyć, by zachowywała się 

grzecznie. Dlatego jeżdżą poży­

czonym od kolegi samochodem. 

U audiologa Ania zmęczona 

podróżą jest jeszcze bardziej nie­

spokojna. Ziryto\vana pani dok­

tor głośno krzyczy. Czy Ania sły­

szy, czy tylko boi się jej wyrazu 

twarzy? Płacze. Lekarka rzuca 

kilka uwag na temat wychowa­

nia, zapisuje witaminy, wyznacza 

termin następnego spotkania. I 
to wszystko. Weronika nie zdą­

żyła nawet · opowiedzieć o wszy­

stkich swoich spostrzeżeniach, o 

nowych reakcjach Ani. 

Tego dnia jeszcze jedna wizyta. 

U warszawskiego kręglarza. On 

daje szansę częściowego wyjścia 

Ani ze świata ciszy. 

W
ędrówki Weroniki i Pawła 

po różnych gabinetach le­

łlarskich trwają już po­

nad pięć lat. Ania jest trzecim 

dzieckiem. Urodziła się zdrowa. 

Weronika po porodzie, jeszcze w 

szpitalu, zachorowała na nerki. 

Lekarz zaordynował jej genta­

mecynę. Przyj mowała zastrzyki 

1 karmiła piersią. Niepokoiła 

s ię, czy leki nie zaszkodzą. Le­

karz odsuwał wszelkie obawy. 

Po miesiącu zdrowe wróciły do 

domu. 
Weronika przebywała na urlo­

pie. Sama zajmowała się Anią. W 

wolnych chwilach sięgała po spe­

cjalistyczną literaturę. Porówny-

„ 
ł 
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wała opisy rozwoju noworodka 

ze swoim dzieckiem. Była szczę­

śliwa: mała rozwijała się prawi­

dłowo. 

Przypadkowo trafiła na opis 

sprawdzianu słyszalności. Zgod­

nie z zaleceniem stanęła w pew­

nej odległości za Anią. Uderzyła 

łyżką w pokrywkę. Reakcja była 

natychmiastowa. Córka odwró­

ciła główkę w kierunku docho­

dzącego dźwięku. Dlatego jest 

pewna: słyszała, reagowała na 

swoje imię, na różne odgłosy. 

Po pięciu miesiącach Ania 
zachorowała na zapalenie uszu. 

Po chorobie dziecko było spo­

kojne. Weronika zauważyła jed­

nak, że nie zawsze reaguje na 

swoje imię. Powtórzyła ekspery­

ment z pokrywką i łyżką. Ania 

odchylała główkę tylko na głośne 

pukanie. Nie reagowała na szele­

szczące torebki, ciche rozmowy. 

Miała też kłopoty z siadaniem. 

Pediatra zapisał witaminę D3 i 

polecił obsenvować. 

Obsenvacje były niepokojące. 

Przy kolejnej wizycie otrzymali 

skierowanie do neurologa. Dia­

gnoza lekarza była przerażająca: 

porażenie mózgowe. Dotarli do 

kliniki w Warszawie. Neurolog, 

'po specjalistycznych badaniach, 

nie stwierdził cech nieprawidło­

wych w rozwoju ruchowym. Za­

lecił jednak leczenie słuchu . 

Ania trafiła do poradni dla 

dzieci z wadami słuchu w Bia­

łymstoku. Pierwsze badanie wy­

kazało, że dziecko nie reaguje na 
dźwięki do 40 decybeli. 

Kolejne wizyty potwierdziły 

pogł~biającą się chorobę. Mała 

otrzymała aparacik słuchowy. 

Nie tolerowała go. Nerwowo wy­

ciągała słuchawki z uszu. 

Weronika poprosiła lekarza o 

skierowanie do Centrum Zdro­

wia Dziecka. Usłyszała, że kiero­

wane są tylko szczególne przy­

padki. Dobiła się do Centrum 

na własną rękę. W „Kontaktach" 

przeczytała o możliwości wszcze­

pienia transplantu. Skontakto­

wała się z kliniką, z lekarzami. 

Potwierdzili, że nowa metoda jest 

szansą dla osób, które wcześniej 

słyszały. Ania przecież słyszała! 

Ale operacja kosztuje 173 mi-

liony! 

W
eronika otrzymuje 1 170 
tys. zasiłku wychowaw­
czego, pielęgnacyjnego i 

rodzinnego. Paweł, kierowca, od­
daje wypłatę z paskiem: w listo­

padzie zarobił 1 569 tys. Pięć 

osób, czynsz 800 tys. złotych. 

Więc Weronika boi się pieniędzy. 

Jakkolwiek by nie podzieliła, za­

wsze zabraknie. Woli, gdy na 

kupki rozkłada je Paweł. 

Sprzedali już kryształy, złoty 

lańcuszek, pierścionek. Bez tego 

można się obyć. A Anię trzeba 

zawieźć znowu do Warszawy ... 
We wrześniu dowiedziała się o 

doktorze Pawłowskim. Może to 

jakaś szansa? Wizyta kosztowata 

trzysta tysięcy. Lekarz zalecił 

masaże stóp, kąpiele w droż­

dżach, przepisał zioła. A co naj­

ważniejsze: obiecywat, że Ania 

będzie zareagowata na dźwię!<l 

od 30 decybeli. 

Od września Ania chodzi na 

zajęcia logopedyczne. W gabine­

cie jest aparatura, która wzmac­

nia słyszalność do 90 decybeli. 

Oła Ani: cisza. Ostatnio jednak 

żywo reagowała. Próg ciszy opadł 

o pieć decybeli. To wynik kąpiłi , 

masaży, ćwiczeń. Następna wi­

iyta za miesiąc. Już wcześniej 

trzeba odłożyć trzysta 
.. d l) 

p1emą ze na podróż. p 
. b . o 

mm po yc1e w Warsza . 
t ł d 

. . , 1111 
s a o z1es1ęc tysięcy. Do 
został cały tydzień. 

P rzyszła do redakcji, 
czytelniczki, która 

była tu z własną Sp 
usłyszała o probteinach 

szącej Ani, była natychniia 
wyjęła z kieszeni pół 

złotych. Zastrzegła: pros 
podawać mojego nazwiska 
obdarowanej. 

To było w piątek, Przed 

niem. Weronika mogła zad 
przed piętnastą do Wars 
potwierdzić umówioną na 
działek wizytę: przyjadą. 

Czy znajdzie się ktoś 
' na wizytę za miesiąc, d 

rok? Czy powinien dawać? 

N otatka z wywiadu 

wiskowego. Weroni 
32, wykształcenie ś 

na zasiłku wychowawczym 

pieczona. Paweł, lat 3 

kształcenie zawodowe, ~e 
pracuje, ubezpieczony. z 
małżeński zawarli w l 

Troje dzieci w wieku 10 
łat. Rodzina bezkonftiklO\ 
skłonności do alkoholu, 

sek: typowa, przeciętna r 

polska. 
Zakład pracy Pawła pt 

-proc. składkę ZUS. 
W zamian za przyn 

ubezpieczenie państwo ust 
gwarantuje bezpłatne lecz 

Ania mogłaby słyszeć. 
Gdyby państwo wy1rią 

się wobec niej ze ~1yc 

wiązków, tak jak jej rodz 

wiązują się z obowiązków 

państwa. 

HANNA N 
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JARO~ŁAWEM KACZYNSKIM 

prezesem 
Porozumienia Centrum 

rozmawia 
Władysław Tocki 

YSŁAW TOCKI: - Je· 
yjąć. że miarą , ~~bre.go 
jest. skuteczn~sc 1 wia­

ość, to Pan, zwazywszy na 
pozycję PC, gwałtowne 

'odzenie od bezkrytycznego 
ia do frontalnego ataku, 
erę skandalu otaczającą 
niienie, nie jest polity-
!kutecznym ani wiarygod­
czyli jest Pan kiepskim 
'en1. , 
ostAW KACZYNSKI: -
wziąć pod uwagę, że star-

'm do tej g1y, mając w ręce 
blotki. Doszliśmy jednak 

że wbrew wszystkim 
; Walęsie powołaliśmy 

Olszewskiego. Zważywszy 

iczności , było to działanie 
oe. Rząd upadł, ale sta.ło 

dlatego, że przestał nas 
'.Gdyby nie to, mógł rzą­
tlo teraz. Niezależnie od 

rządu pewne sprawy, 
!a dla nas bardzo ważne, 
toĆby dekomunizacja, po­
się jednak zdecydowanie 

oo. Dziś n<lwct Kongres 
oglasza, że pod pewnymi 
ami dekomunizacja może 
eprowadzona. 
godność polityka doty­

~o programu. Proszę po­
'oć jeden przyklad odstęp-
1rogramowego PC. O braku 
iodności można też mówić 

padku zlej woli polityka. 
nas, owszem, bardzo po­
część si t politycznych i 

' masowego przekazu tę 

olę ujawnia. 
Na skuteczność można . pa­
i tak: powołał Pan rząd 

Wałęsie, ale rząd len już 
'ć Panu niP nozwolił. Miał 
iilny klub 1;a rlamentarny, 
odeszło kilkunastu posłów. 

Pan spójną partię, ale pę­
frakcj e, których nie zdołał 
PC utrzymać. 

'rdzi Pan, że niezależnie 
stkiego sprawy dla was 

, jak dekomunizacja, jed­
~, pod waszym impulsem, 
. ją. Zatrzymajmy się przy 
Jak wytłumaczy Pan para­
, ze polityk tak zdecydo­
antykomunistyczny, ma w 

. ~le . komunistycznej men­
. Ze komunistyczne ha­

~to nie jest z nami, ten 
iwko nam", stało się Pań­
hastem. Żi;„ : - ... to hasło 

lllchodzi od Lenina ani od 
a, ale z Ewangelii. 
IV~wiadomości ogólnej prLy­
Jednak do komunizmu. 

mocy, że ktoś ma mentalność 

komunistyczną, jest bezskutecz­
nym bezsensem. 

- Czy jednak żądanie najwyż­
szego wymiaru kary dla głów­

nego autora stanu wojennego nie 
jest bliższe mentalności Dzier· 
żyńskiego niż Papież-a, który kil­
kanaście dni po pańskim oświad­
czeniu w tej sprawie oficjalnie 
przyjął Jaruzelskiego i rozma­
wiał z nim dwie godziny? 

- Ali Agca został nie tylko 
przyjęty, ale osobiście odwie­
dzony przez Papieża . To po 
pie1wsze. Po drugie: miara Ojca 
Swiętego nic jest miarą, która 
może dotyczyć polityka. Po trze­
cie: podtrzymuję sąd, że jeżeli 

Jaruzelski wprowadził stan wo­
jenpy widząc, że Polsce nie grozi 
sowiecka intetwencja, to dopu­
ścił się tak ciężkiej zbrodni wobec 
narodu polskiego i wobec ludzi, 
którzy stracili życie, że zasłużył 

na najwyższy wymiar ka1y. 
- Spotkałem człowieka, który 

zna Pana osobiście. Twierdził, 

że skrajne hasła dekomunizacji, 
lustracji, przyspieszenia, t<! wy­
rafinowana gra, ponieważ jest 
Pan za inteligentny, żeby sa­
memu wierzyć w ich zbawczą 

moc. 
- N ie wiem, co_ to był za czło­

wiek, natomiast zapewniam, że 

nie jest to z naszej strony gra po­
lityczna, W Polsce trzeba zmienić 
sytuację, w której komuniści , w 
zamian za czterdzieści par(( lat 
niszczących kraj rządów, mają 

banki, środki masowego prze­
kazu i ogromny wpływ w służbach 
specjalnych, a całe nieszczęście, 

związane ze zrujnowa ną gospo­
darką oraz powszechną paupe­
ryzacją, spadło na „Solidarność". 
Dopóki istnieje taki układ, nic 
nie uda się zmienić ani unik­
nąć możliwości powrotu komuni­
stów do waldzy. Dekomunizacja 
jest niczym innym, jak stwier­
dzeniem: koniec z tym układem! 
Komuniści doprowadzili kraj do 
takiej sytuacji, wobec tego nie 
będą mieli banków, wpływów w 
wojsku, nic będą mieli na szerszą 
skalę środków przekazu. Mogą 
oczywiście, działać politycznie, 
bo mają takie same prawa jak 
inni, ale niech startują z takiej 
jak inni pozycji, czyli bez pie­
niędzy. Trzeba jasno powiedzieć: 
nie może być tak, że komuniści 
za to wszystko, co zrobili, otrzy· 
mali nagrodę i szans(( powrotu 
do władzy. Nie twierdzę, że de­
komunizacja szybko poprawi w 
Polsce sytuację. Ale jest wa­
runkiem, żeby w ogóle coś ru­

szyło . 

Nie mogę przecież odpowia­
za brak wykształcenia ł~1dzi. 
l Odczuciem niewykształce­
. lu~zi polityk też, niestety, 
się liczyć. 

~~---.~ to jednak słowa z Ewan­
Udowadn ianie przy ich po-

- Uważny obserwator dzia­
łań PC, nawet zakładając dobrą 
wolę, naprawdę z trudem do­
strzega konsek"'\ventną realizację 

programu gospodarczego, spo­
łecznego czy (w mniejszym stop­
niu) politycznego. Odnosi nato­
miast wrażenie, że Porozumienie 
najbardziej pochłonięte jest ak­
cjami „pod ba$łem" (poczynając 
od słynnego „przyspieszenia") 
oraz roszadami personalnymi. 
Najpierw Wałęsa, bo na złość 

Mazowieckiemu, polem Olszew­
ski, bo ma zto~ć Wałęsie, potem 
Glapiński, bo na złość Unii De­
mokratycznej„. 

- To jest nieustanne odwo­
ływanie się do negatywnych 
stereotypów, stworzonych przez 
moich przeciwników. Nie było 

Wałęsy przeciwko Mazowiec­
kiemu. Chcieliśmy, przynajmniej 
na okres przejściowy, i Wałęsę i 
Mazowieckiego. Dlatego wysunę­
liśmy koncepcję wybom Wałęsy 
na prezydenta przez Zgromadze­
nie Narodowe, utrzymanie rządu 
Mazowieckiego i dopiero po­
tem wybo1y parlamentarne. Wa- · 
łęsę w pewnym momencie, mimo 
wcześniejszego silnego poparcia 
porzuciliśmy, ponieważ wyraźnie 

odstąpił od głoszonego przez sie­
bie programu. Jeżeli chodzi o 
Glapińskiego, to właśnie nie kto 
inny, lecz on opodatkował, albo 
próbował opodatkować handel 
towarami o tzw. dużej akumula· 
cji zysku (paliwa, alkohol, tytoń), 
czyli zatkać dziurę, którą z bu­
dżetu wyciekają biliony złotych. 

Jeżeli musielibyśmy się z tym 
nadal godzić, to wolelibyśmy nie 
wchodzić do rządu, działającego 
w interesie grup, które rabują 

kosztem społeczeństwa. Sprawa 
Glapińskiego była dla nas w tym 
względzie miernikiem intencji i 
gdyby trzymać się faktów, a nie 
opinii tych, którzy czują się przez 
PC zagrożeni, wygląda zupełnie 
inaczej. 

- Jest Pan przeciwnikiem 
aborcji. Karać jednak, czy nie 
karać więzieniem? 

- Ilyć przeciwnikiem i mówić, 
że nie karać, to znaczy być prze-

. ciwnikiem werbalnym. W pro­
jekcie ustawy są pewne sprawy 
dość kontrowersyjne. Ja, na przy­
kład, jestem przeciwko karaniu 
kobiet. Ale generalnie chodzi w 
tym wszystkim o wybór normy 
kulturowej: takiej, która mówi, 
że można zabijać lub innej, że 
nic. 

- Gdzie widzi Pan miejsce dla 
PC? W radykalizmie nie przebije 
Pan Olszewskiego ani Maciere­
wicza, w elastyczności Halla. 

- Nie wiem, czy w radykali­
zmie już nie przebijamy Olszew­
skiego. Olszewski, na przykład, 

bardzo sta1·annie unika ostat­
nio laytyki prezydenta. My nie 
unikamy. W gruncie rzeczy tak 
bardzo się jednak nie różnimy. Z 
Hallem sprawa trudniejsza. De­
klaruje wprawdzie poglądy pra­
wicowe, ale podobnie jak ZChN, 
działa na korzyść lewicy. A po­
lityka, to nie są poglądy, które 
się ogłasza, lecz polityczne dzia­
łania, które dają podstawę do 
oceny. 

- Wróciliśmy więc jakby do 
pienvszego wątku rozmowy. Dzię· 
kuję. 
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Walka o hospicjum w Łomży 
trwa. Teresa Steckiewicz, radna, pie­
lęgniarka i zarazem przewodnicząca 
szpitalnej „Solidarności'', ma już 
grubą teczkę korespondencji, któ­
rej wciąż przybywa w tej sprawie. 
Jak się okazuje odzyskanie dawnego 
budynku służby zdrowia przy ul. 
Kolegialnej 1, który w 1979 roku 
ówczesne władze miasta nieodpłatnie 
prlekazały Komendzie Wojewódzkiej 
MO z przeznaczeniem na poliklinikę, 
nie jest takie proste. Bój o zwrot 
działki i budynku, w którym mieści­
łoby się hospicjum, trwa od lutego 
l992 roku. 

We wrześniu br. prezydent Łomży 
zwrócił się do wojewody o skomuna­
lizowanie działki wraz z budynkiem. 
Na sesji Rady Miejskiej zdecydowana 
większość radnych opowiedziała s i ę 
za zlokalizowaniem tu hospicjum. 

W październiku wojewoda poin­
formował Urząd Rejonowy w f,omży, 
że ma podstawy sądzić, iż budynek, 
będący w zartądzie Komendy Woje­
wódzkiej policji, wyko1-iystywany jest 
niezgodnie z ówczesnym przezna­
czeniem. W związku z tym prosi 
o sprawdzenie stanu zagospodaro­
wania nieruchomości. W przypadku 
potwierdzenia informacji o niewła­
ściwym zagospodarowaniu, wyrazi 
zgodę na wygaszenie zartądu Ko­
mendzie. 

Ur.iąd Rejonowy <> prawdził i pod­
j ;1 I decyiję szybko. Or,.ckl wygaszenie 
za1·lijdu policji do nieruchomości. Z 
uzasadnie11ia: „Ponieważ poliklinikę 
przeniesiono do nowego obiektu prty 
ul. Nowogrodzkiej w/w nieruchomość 
stała się zbędna na cele określone 
w decyzji. Pomieszczenia wykorlysty­
wane s:1 na cele biurowe, co wynika z 
wyjaśnienia Komendy Wojewódzkiej 
Policji ( ... )". Pismo wojewody z 12 
października 1992 roku należy wit;c 
traktować jako zgodt; na wygaszenie 
zarządu Komendzie. 

W dwa tygodnie później wojewoda 
odmówił komunalizacji nieruchomo­
ści. Swoją decyiję uzasadnił faktem, 
że działka i budynek stanowi:j "la­
sność Skarbu Pa11stw:i. Komenda 
Wojewódzka Policji jest jedno~tk:1 
podlegającą Ministerstwu Spraw We­
wnęl rznych. a jej mie nie służy "Y­
konywaniu zada1i publiczn)•Ch, które 
na l eła do właściwości administracji 
rz:1do~"ej. Tak więc nieruchpmość 
pny ul. Kolegialnej 1 wyłączona jest 
z komunalizacji zgodnie z pt"lepisami 
ustawy o samorządzie terytorialnym. 
Prtekazanie własności d1Jałki i bu­
dynku może nastąpić na podstawie 
innych przepisów o nabywaniu mie­
nia komunalnego. Od decyzji woje­
wody strony mogą odwołać się do 
Krajowej Komisji Uwłaszczeniowej w 
·warszawje. 

Tymczasem 20 października 1991 
roku prof. Jacek Łuczak z Kliniki 
Opieki Paliatywnej, Anesteijol<>'Jii i 
Intensywnej Terapii Onkologkznej 
Akademii Medycznej w Poznaniu po­
i nformował lekai7.a wojewódzkiego w 
Łomży: „Udało mi się wstępnie na 
rnk llrl)Szły zaplanow~ic w budżeri1· 
MZiOS dla województwa 0,2 1111-
lia rda złotych. Aby jednak je zdohyć 
należy prtedstawić w terminie 30 
dni projekt organizacji opieki pa­
lia tywnej w mieście i wojewó-,lztwie 
oraz preliminarz wydatków ( ... ) J est 
to ba1·dzo pilne. W przeciwnym ni­
zie dotacja MZiOS może nie zostać 
lrealizowana ( ... )". 

Teresa Steckiewicz twierdzi, że ma 
jeszcze w sobie dość siły do walki o 
hospicjum. Na szczęście, nie jest już 
sama. (gab) 

I WALCZYC JAK LWY 
Z JACKIEM CHOLEWICKIM, wiceprezesem 

Łomżyńskiego Klubu Sportowego „Start", rozmawia 
Gabriela Szczęsna. 

- Runda jesienna za nami. ŁKS 
zakończył ją na przedostatnim miej­
scu w tabeli. Dlaczego tak fatalnie'? 

- Nie zgadzam się, że fatalnie, 
choć bywały czasy, w których Klub 
plasował się nawet na drugiej po­
zycji. Obecne miejsce w tabeli dały 
nam niewielkie różnice punktowe. 
Wynikają one z bardzo wyrówna­
nego poziomu gry zespołów w III 
lidze. Praktycznie, tylko trzy pierw­
sze drużyny (Bug Wyszków, Polkolor 
Piaseczno i MZKS Wasilków) są 
wyraźnie lepsze od pozostałych . 

Każdy mecz jesiennej rundy był 
trudny i każdy jego wynik możliwy. 
Uważam, że taktyka gry ŁKS-u była 
poprawna. Oczywiście, zdarzały się 
wpadki. Zaliczam do nich przede 
wszystkim przegrane na własnym 
boisku mecze z Okęciem i Legią 
l l Warszawa; dr.użynami, które nie 
należały do czołówki. 

- A jak ocenia Pan samą drużynę'? 
Czy naprawdę nie było szans na 
więcej zwycięstw'? 

- W sierpniu, na początku rundy, 
odeszło czterech doświadczonych pił­
karzy z drużyny seniorów, których 
musieliśmy zastąpić juniorami. Po­
trzeba czasu, by zdobyli doświad­
czenie, a to oczywiście, kosztuje. 
Czasem w tak wyrównanej stawce 
drużyn jeden błąd decyduje o wy­
niku meczu. Nasi nowi piłkarze są 
bardzo uzdolnieni . Zresztą, to już 
tradycja w ŁKS-ie, że drużyna se­
niorów składa s ię w sporej części 
ze zdolnych juniorów. Odwiecznym 
problemem Klubu jest utrzymanie 
w zespole starszych, doświadczonych 
zawodników, którzy w rzeczywistośc i 

:decydują o wynikach drużyny, jej ob­
liczu. sposobie giy. Przed nami wialka 
szan:--:1. Po raz pierwszy od dłuższego 

czasu mamy możliwość ustabilizowa­
nia składu drużyny na kilka sezonów. 
Ale musimy wywiązać się z naszych 
zobowiązań wobec starszych piłkarzy, 
rekompensując im finansowo popo­
łudnia na boisku, kosztem rodziny 
i wypoczynku. III liga nie jest ligą 
zawodową. Zawodowcy ŁKS-u grają 
wyl~cznie z miłości do sportu. 

- Słyszałam, że szykują się jakieś 
zmiany kadrowe. 

- Być może tak się stanie, ale 
ze stratą dla nas. O ile nie zmie­
nią s ię przepisy Polskiego Związku 
Piłki Nożnej, pozwalające grać ob­
cokrajowcom w III lidze tylko do 
25 roku życia, odejdzie z Klubu 
Wowa Gawriłow, bardzo dobry ofen­
sywny pomocnik Wtedy będziemy 
szukać jego następcy, przede wszyst­
kim za wschodnią granicą. Być może 
wykorzystamy do tego obóz przygo­
towawczy, który planujemy tam zimą 
(mamy piłkarskie kontakty na Łotwie 
i w Rosji). Ale to nic pewnego, 
ponieważ brakuje nam pieniędzy. 

- Nie wspomniał Pan o trener,,e. 
- Nie zamierzamy go zmieniać. 

Słabsze występy drużyny nie mogą 
być przypisywane wyłącznie jednemu 
człowiekowi. Zresztą, doświadczyli­
śmy już fatalnych skutków takich 
decyzji. Jesteśmy zadowoleni z pracy 
naszego trenera. 

- Narzeka Pan na brak pieniędzy. 
Czy zagraża to istnieniu Klubu? 

- Nie. Jak na In lig(( kondycja 
finansowa Klubu jest niezła. ŁKS 
funkcjonuje normalnie. Szkole niowcy 
i pracownicy otrzymują w terminie 
wynagrodzenie, co nie we wszystkich 
klubach jest takie oczywiste. Fakt, że 
istniejemy, to zasługa przed~ wszy­
stkim władz Łomży. które wraz z 
przejęciem przez nas stadinnu. przy-

znały nam roczną stał 
dla nas wciąż finanso ą do 
Pewne, choć niestety j fu 
otrzymaliśmy także z 'w ro~ne 
Społecznych Urzędu w,
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N Ś . ~ a szczę cie, mamy ró""'· . , ł . , k. h ""tez row, omzyns 1c biznes . 
szonych w Fundacji Łomen 
których Klub nie 'był:S 
sfinansować gry w lictz/ w 
alnie sponsorował Wowę' Jn 
pan Janusz Rydzewski 
serdecznie ~ziękujemy. · W 

Ale sami też nie siedzi 
ło~nymi ~ękami . Prowadzi: 
dz1ał~lno~c handlową na s 
wyna1mujemy autokar, wydal' 
formato'. ~a s~zon piłkars 
są. to wielkie, pieniądze, ale 
lag przetrwac. Zbigniew S 
dyrektor naszego Klubu i 
"".iekiem. bardzo opera~n 
ciągle me mamy źródła doc 
któ~e dałoby się ~dczuć. w 
ud_aJ.e nam się przejąć targowi 
skiej. Chcemy dostać wędkę 
1ybę. 

- ŁKS wyprzedza w labeii 
Zambrów, której los w I 
j~st ju~ . ~hyba przesądzon 
me mysłtc1e o wzmocnieniu 
piłka1~tami tej drużyny? 

- Po pierwsze, niezr~czni 
wyst~pić. z taką propozycją, 
drugie Jeszcze me nie 1~ 
Pamiętam sezon sprzed dw 
gdy j es ienią Olimpia skal.an 
na spadek z ligi, a wiosną 
rewelacyjnie. Z drugiej stro 
wyobrażam sobie, jak Ło 
mogłoby nie mieć w ogóle s 
reprezentanta w Ill lidze. 
także kwestia pieniędzy. Nie 
czy byłoby nas stać na ewnc 
warunki finansowe przejścia 
z Olimpii. 

- Do wiosennej rundy dale 
start przewiduje Pan ŁKS-011 · 

- Na wiosnę zawsze jestc 
mistą. To jasne, że wszyslkie 
będą walczyć jak lwy. Ostatn 
rundy jesiennej z Wasilkowc 
kazał, że stać nas na dob 
Jeżeli z takim zaangażowanie 
poczniemy wiosenne rozgryw 
obawiam s ię o nasze miejsce 
Choć, jak widomo, piłka jest o 
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Pienvsze Towarrystwo Straży 
Ogniowej (ochotniczej) w Królestwie 
Polskim powstało w Kaliszu, w 1863 
roku. RYCERZE FLORIAN 
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Mieszkańcy Łomży pozwolenie 
na zał ożenie podobnego towarzy­
stwa wyjednali u władz carskich w 
1877 roku. Inicjatorami powstania 
straży ogniowej byli łomżyńscy ad­
wokaci, Marian Śmiarowski i Wiktor 
Szumański. Dwa lata później , w 
roku 1879, do Towarzystwa Straży 
Ogniowej w Łomży należało już 172 
członków honorowych i 194 czyn­
nvch. Wśród nich było 76 urz~dni­
kÓw, 55 rzemieślników, 42 właścicieli 
domów i 21 kupców. Łomża liczyła 
w tym czasie 16 OOQ mieszkańcow. 
Zapisanie się więc tak wielu ludzi 
cia ł o, jak zauważyły „Echa Płockie 
i Łomżyńskie", „cfobre świadectwo 
o go towości mieszkańców miasta do 
poświęcenia, pracy, grosza i czasu dla 
dobra publicznego". 

Naczelnikiem pienvszcj straży zo­
s ta ł Tock, piastujący swoją funkcję do 
1079 roku, potem był nim St. Kur­
cjusz. Funkcj~ prezesa Towarzystwa 
piastował M. Śmiarowski . Łomżyń­
ska straż pos iadała własny sztandar, 
który zaprojektował zastc.;pca naczel­
nika, A. Rogiński. Jego malowniczy 
opis znajdziemy na lamach „Ech": „Z 
jednej strony W.w. Florian, unoszący 
sic.; w obłokach dymu i l ejący wodę na 
p~ lące ~ ię gmachy kościoła f~rr.1ego i 
gimnazjum męskiego, z drugiej her~ 
miasta (jeleń skaczący) na złocistej 
tarczy z insy~niami strazy, otoczony 
od dołu wiencem laurów i liści dę­
bO\~ch z cyfrą XXV i datami lat 
k rancowych życia straży" . 

Członkowie straży dysponowali ta­
borem o wartości 10 OOO rubli. Jeden 
z wozów wyposażony był w apteczkę 

do udzielania pomocy rannym w cza­
sie akcji (o wartości 50 rubli). W 
roku 1898 straż intenveniowała w 6 
przypadkach. W mieście gaszono trzy 
pożarv, w pobliskiej Piątnicy dwa, i w 
Pociefewie (wówczas poci miastem), 
jeden. 

Kolejnym naczelnikiem zo-
s tał miejscowy fotograf Tybercjusz 
Chodźko, a prezesem zarządu adwo­
kat Zygmunt Głębocki. 

Warunkiem istnienia łomżyltskiej 
straży były liczne zapomo&i, bez któ­
rych nie mogłaby ona istnieć. W 
celu uzyskania funduszy na działal­
ność postanowiono, że koszt nabycia 
tytułu członka honorowego wynosić 
b~dzie 500 rubli, a ofiarodawcy 50 
rubli. 

W LYO I roku straż zakupiła 29 
różnych instrumentów muzycznych 
dla zawiązującej si~ ork iestry, do 
której 7.apisało się 48 amatorów 
muzykowania. W niedzie lę orkiestra 
strażacka koncertowała w miejskim 
parku. Każdego rokp w sali Czo­
chańskiego strażacy łomżyi1scy orga­
nizował i bal gromadzący około 300 
osób, a „Echa" donosi ły, że jest to 
„najświętszy u nas wieczór w sezonie 
karnawałowym, popierany przez ogół 
tutejszy". Z czasem waśnie wśród 
miejscowego towar~stwa spowodo­
wały, że w balu brah udział tylko ci, 
którzy zajmowali naczelne stanowi­
ska w organizacji straży. 

Walka z pożarami była bar-
dzo . niebezpieczna, dlatego w 

1902 roku, 248 czlonków 
żyilskiej Straży przyjęlo 
ustawy o wzajemnej pom 
wypadek kalectwa C'!Jf. 
przy pełnieniu obowiązkow 
wych. 

Działalność straży byla b 
obserwowana przez mieszk 
Łomży, a jej prac<{ .często 
wano k1ytycznej oceme. „Z 
pożaru wielu strażaków przyb 
uniformów i nie na ratunek, 
prostu na gapia, nie c~cą,c ?'.' 
narażać się na przeziębie~i 
sały · ironicznie „Echa". Mi , 
miasta zarzucali ,.rycerzom 

1 riana" że do pożaru zwo~ 
trąbką' i często niek~órzy z ni 
wiadują o nim dopiero ~ast.ę 
dnia, a ratunkiem musi . k~ 
poi icja. Strażacy tlum~czyh, 
za krótkie węże do sikawc~, l 
przyczyną słabych efektów ich 
Na działalności Towarzyc~va 
s ię wyjazd naczelnika T. 
Wilna i choroba jego ~stę 
by~o komu zorganizowac.1p~ 
dztć nowych wyborów, nie r 
rachunkow, nie zwołano r 
zebrania sprawozdawczeg~. 

0 uzdrowiło przeprowad1~nie 
WY.borów, w wyniku ktoryclKu 
nikiem ponownie został St. Śm 
a prezesem zarząd~ M . . wa 
ski. Łomżyńska Straz Ogruo. 
odzyskała sympatię i zufanae 
czeństwa miasta. ,, .11.~I 
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m1 prawa pracy. (.„) Po­

' chcąc uniknąć dalszego 
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1si o zapłatę", napisał do 
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1 11yobrażam sobie, za co bę­

'1111y żyć", napisa ł w liście 

redakcji. W Sądzie świadko­

potwierdzili zarzuty prezesa: 

dał". Co do pracy w zakładzie 

!dylemat: czy zatrudnić wię­
'osób z mniejszym zarobkiem, 

:mniej osób z leps7.ą pensją'! 

)brano drugi wariant, bez roz­

,1nia na godziny nadliczbowe. 

·Jaki ze nrnie kapitalista -

'ti prezes. - Zarabiał około 
milionów. To sporo, jak na 

jskie warunki. W grudniu 

lał milion złotych premii. 

.w 111aju Sąd wydał wyrok czę-
011y: zasądzi I r.d firmy J ,5 mi­

.na złotych (z klau.wlą nalych­

slowej wykonalności wraz z 

lelkami) za godziny nadlicz­

e. Pracownik pieniądze ode-

1. Tymczasem zakład złożył 
itję. W uzasadnieniu wyroku 

· przyznał się do pomyłki: 

·ad powinien wypłacić nie 1,5 

n, a tylko 471 tys. Zakład 

zgodził się i z tą kwotą. 

, zit się najwyżej na 249 tys. 

r 11rzejął Sąd Wojewódzki 

Wliczy bll•t 
w Białymsto ku. Uclt~lił wyrok, 

przekazał sprawę do ponownego 

rozpatrzenia z innym składem 

sędziowskim. 

Zakład zażądał zwrotu półtora 

miliona. Pracownik wylicza, że 

są mu winni już 17 milionów. W 
lis topadzie złożył następne pismo 

procesowe. Roszczen ia wzrosły 

do 22,7 mln zł. W tym za 

nadgodziny do 5,i mln. 
- Dlaczego Sąd ustosunkował 

się tylko do żądania za go­

dziny nadliczbowe. Dlaczego nie 

do wszystkich moich żądai\? l 

do zmiany świadectwa pracy'? -

pyta. 

Uważa, że zeznania świad­

ków są wymuszone. Płacili nie­

źle, więc dlaczego miałby „gadać 

do tego Włocha?" na niekorzy~ć 

firmy. 
Prezes twierdzi, że mogli go 

już zwolnić za zatajenie faktu, 

iż żona pobiera zasiłek, a on 

bierze dodatek na bezrobotną 

żonę. Mogli go zwolnić za dwa 

upomnienia. Jedno ogólne, dla 

wszystkich, drugie indywidualne. 

Nie zwolnili. Mogli nie dać na­

grody w grudniu, bo niedługo 

pracował. Dali. 
Zwolnienie nie odbyło się w 

złości, „na gorąco". Prezes prze-

myślał decyzję do poniedziałku. 

Dał mu szansę, by sam złożył 

wypowiedzenie. Nie chciał. 
- Sktócił załogę. Wprowadzit 

zła atmosferę. Gdy się dowie­

działem, że namówił Włocha, by 

nie brał towaru, bo jest zły, szala 

się przeważyła - mówi prezes. 

,,Proszę o odpowiedź, czy za 

takie wykroczenie, że ktoś coś 

powiedział, można zwolnić dyscy­

plinarnie, dając „wilczy bilet"?, 

pyta pracownik redakcję. 

Można, wyjaśnia starszy radca 

Państwowej lnspekcji Pracy~ Jó­
zef Kowalewski. Gdyby robotnik 

był właścicielem firmy, karałhy 

zapewne tak amo La nielojal­

ność. Rzecz w ()IH. jak to zostało 

1.robione. A powinno być zgodnie 

1. Kodeksem Pracy. Pracodawca 

\\ inien złożyć o 'wiadczenie o roz­

wiązaniu umowy o pracę bez wy­

powiedzenia z podaniem uza ad­

nienia. W piśmie ninno też być 

pouczenie, że pracownik może ię 

odwołać do sądu Pracy w ciągu 

14 dni od jego doręczenia . Do 

oświadczenia należało doląc1.yc 

świadectwo pracy. 
W listopadzie in pektorzy PIP 

z Łomży pr1.eprowadzili kontrolę 

w ,,Godagro" . !'\ie stwierdzili in­

nych nieprawidlmmści przy wy­

dawaniu umów i ' wiadectwa 

pracy. 
Spór, którego ,,warto ' ć" prze­

kroczyła 20 milionów, ponownie 

trafił do Sądu Pracy w Białym­

stoku. 
ALICJA NIEDŹWIECKA 

Z KODEKSEM PRACY POD RĘKĘ 

Dyżur Państwowej Inspekcji Pracy w redakcji wywołał duże zainteresowanie naszych 

Czytelników. W piątek, 27 listopada, przez cztery godziny na pytania, dotyczące umów, 

odszkodowali, zwolnieli, uprmmień itp. odpowiadał starszy radca PIP, Jó.tef Kowalewski. 

Pomagała mu inspektor Irena Gała. 
Najwięcej wątpliwości dotyczyło z'~olnień grupowych. Są one dowodem na słabą 

znajomość przez pracowników ustawy z 28 grudnia 1989 r. Warto przypomnieć, że jeśli 

zakład zwalnia ponad LO proc. załogi w okresie trzech miesięcy, to W)'powiedzenia nie 

mogą być wręczone wcześniej, jak 45 dni od daty zawiadomienia organizacji związkowej o 

zamierzonych zwolnieniach. W przypadku, gdy w zakładzie nie ma związku zawodowego, 

nie wcześniej, jak 15 dni po zatwierdzeniu przez kierownika zakładu pracy regulaminu 

zwolnieli. 
Były też wątpliwości, dotyczące świadectw pracy. Na przykład: pracownik został 

zwolniony z powodu choroby zawodowej. Uczulenie spowodowało, że nie mógł już 

W)'konywać określonych czynności. Zapisano to w świadectwie pracy. Taka informacja 

uniemożliwiła mu kolejne zatrudnienie. Podawanie tego typu przyczyn jest niedopu zczalne. 

Pracownik ma prawo do wystąpienia o sprostowanie świadectwa pracy. 

W ramach zwolnienia grupowego stracił pracę 60-letni mężczyzna po 38 latach 

wykonywania swego zawodu . . oo emerytury pozostało mu jeszcze dwa lata (winien mieć 

40 lat pracy). Co ma robić? Kto go przyjmie na te dwa lata? Odpowiedź racicy: w tym 

przypadku ma pnnvo do zasiłku dla bezrobotnych aż do momentu przejścia na emeryturę. 

Czytelnicy sygnalizowali często przypadki niewypłacania' pensji w terminie. Pracownicy 

opóźniają wypl·atę nawet do trzech miesięcy, dając zaliczki. Sobie natomia t pobory 

wypłacają regularnie. Taka praktyka jest niedopuszczalna. Bez zgody pracownika (infor­

mując go o przejściowych trudnościach. prosząc o cierpliwość) nie wolno przetrzymywać 

wynagrodzeli. Odsyłany od kasy („Może za trzy dni", ,,Może za tydzień"), czuje się 

dodatkowo upokorzony, poniżony tą sytuacją. Co należy zrobić? Powiadomić Pańsh'o"ą 

Inspekcję Pracy: wysoka grzywna zmusi niesolidnego pracodawcę cło termino,vych wypłat. 

Zgłaszały się osoby poszkodowane i w inny spo ób: ,.Nie wiem, za co zostałam zwolniona. 

Nie dostałam odprawy." 
„Po zwolnieniu dopiero dowiedziałam się. że jeste1n w ciąży. Czy mam prawo powrotu?" 

Przedstawiciele Państwowej Inspekcji Pracy oczekiwali. że z pytaniami zwrócą się także 

prywatni przedsiębiorcy, zatrudniający pracowników. Zwrócił się tylko jeden. Można by 

stąd wy.sunąć wniosek, że zasady zatrudnienia i zwalniania załogi są im bardzo dobrze 

znane. Ze Kodeks Pracy mają pod ręką. 
- Nasze ustalenia wykazują, że jest inaczej - stwierdził radca . 
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Żaden z naszych posłów 
i senatorów nie załapał się 
na randez-vous z Anastazją 
P. Nawet ona się na nich 
poznała? 

*** 
Po wyschnięciu strumyka 

gotówki na etaty, zupełnie 
uschła w Łomżyńskiem dzia­
łalność SdRP. Jednego nie 
można jej aktywistom zarzu­
cić: do końca pozostali wierni 
materializmowi. 

*** Od dwóch tygodni w blo-
kach osiedli Górka Zawadzka 
i Południe w Łomży, zamiast . 
ciepłej wody, leci z kranów 
brunatny żur. Czytelnik przy­
pomina, że o konieczności 
poprawy w wodociągach mówi 
się w mieście od lat i nic z 
tego nie wynika. Widocznie do 
głosu dorwał się jakiś jąkała. 

*** 
Podczas spotkania · szefa 

Unii Polityki Realnej z mie­
szkańcami Łomży1 jeden z 
dyskutantów z głęboką troską 
stwierdził, że armia nasza 
nie może być zwycięska, po­
nieważ osiemdziesiąt procent 
oficerów wychowanych i wy­
kształconych było w, niestety, 
wiadomych czasach. W wiado· 
mych czasach, jak nam wia­
domo,. dyskutant bywał sekre­
tarzem wcale nie podstawowej 
organizacji PZPR. Niewątpłi· 
wie cierpiał na tym stołku 
bardzo. ale aby owoc poświę· 
cenia był w pełni dojrzały, po· 
winien założyć Stowarzysze­
nie Wallenrodów. Tylko jed­
nosc ideowo-polityczna wal­
czących z komuną na jej stoł­
kach zapewni, że Polska uro­
śnie w siłę, a ludom będzie 
się żyć dostatniej! 

*** 
W Łomżyńskiem na jedną 

ofertę pracy dla kobiet przy­
pada kilkadziesiąt bezrobot­
nych pań. Na szczęście damy 
spotykają się czasem z ofer­
tami przyjemniejszymi niż 
praca. 

*** Nie jest prawdą, że uboże-
jemy! W Łomżyńskiem (śred­
nio) czterokrotnie wzrosła 
liczba zgłaszających się po 
pomoc społeczną. Każdy coś 
dostaje, czyli jest bogatszy. 
Zamożność społeczeństwa za­
tem rośnie. 

~KONTAłOY 

Awers 
„Wnoszę o zasądzenie od Skarbu 

Państwa odszkodowania w wysokości I 
miliarda zlotych jnko zndośćuczynienie 
wyn.ądzonych kr1.pvd i stosowanie represji 
1. tytułu: katowanie i zamordowanie mego 
męża. Osierocenie dziecka, Utraty naszego 
1.drowin. Zmarnowania calego dorobku, 
14-hektarowego gospodarstwa". l'odpisala 
żona. 

,,Wnoszę o zasądzenie od Skarbu 
Państwa odszkodowania w wysokości 1 
miliarda złotych za zamordow•anie ojca". 
Podpisała córka. 

Matka i córka wyceniły w 1992 roku 
swoją kr1;ywdę na dwa miliardy złotych. 
Dramat ich rodzin~· ~.an.:11 się 18 września 
19-ł5 roku. Tego dnia 34-letni Jan został 
ar<'sztowany przC'z funkcjonariuszy UB i 
osad1.0ny w białostockim więzieniu. Po 
aresztowaniu Jana jego żona była pr1;ez 
miesiąc więziona w Łomży. Zostawiła wów­
czas, jak pisze, „maloletnil1 córkę samą 
na opiece boskiej i s11siadów, choć ludzie 
bali się okazywania pomocy". Ośmiolet­
nia dziewczynk.'l zachorowałil wówc1.as na 
1.apalcnic pluc. Po wypuszczeniu z wię­
ziC'nia, UB nic dnwalo rodzinie spokoju. 
Co pewien czas 1>r1.yjcidżali po Ż~'wność, 
rabowali odzież i drób. 

Od dnia are~·t.tO\rnnia męża widziała 
go dwa nuy. Jan hyl pokn,'awiony, 
posiniaczon~·. Z trudnością mówił. Nie 
chciał opowiadać, co dzieje się w więzieniu. 
Jedynym świadectwem byln bielizna, któri1 
dał do prania. Cala w knrnwych plamach. 

Po latach dowiedziała się, ic pr1.cz 
kilka t~·godni ż~·ł 1.c ~" i arlomością nieu­
chro innej śmierci. Wujskm\) S:td Garnizo­
no,11 w Bialvmstoku skfizal go na śmierć 
prt~z rozstr;elanie 18 stycznia 1946 roku. 
w , ·rok został wykonany li marca. W 
uzasadnieniu dccy1ji. pod któn1 podpisało 
się tr1;ech wojskowych stwierdzono, że: 
.• ~'kazanv 18 wr1.cśnia 1945 roku we wsi . 
Wier1;b; wo wziął udział w zbrojnej napa­
śc i na pracowników Państwowego Ur1;ędu 
Uczpicczeóstwa Publicznego z zamiarem 
uwolnienia dwóch czlonków organizi:cji 
zhrojnej NSZ: od wr1.eśnia 1944 do 18 
września 1945 r. w („.) miał bez wymaga­
nego zezwolenia broń palną i amunicję: od 
10 wr1.cśnia 1944 do 18 września 1945 brał 
udział 11' nielegaln~·m związku zhrojnym 
NSZ. mającym na celu ohałcnie pr1.emocą 
demokrah·czm· ustnij p11i1stw11 Polskiego". 

Oopic;·o " : 1957 roku żona otr1.ynrnł11 
olicjale pismo, znwiadaminjącc j11 o wyroku 
śmierl'i. wykonnn~·m na mężu. P~'Sła 
nadzieja, że żyje i wróci po poniewierce. 

1'1·1.ez jedenaście Int dwie kobiety, z 
pomoci1 wynajętego parobka. prowadziły 
gospodarstwo. Pod koniec lat pięćdziesią­
tych córka wyszła za mąż i przeprowadziły 
się do miasta. zoslnwiając ziemię w 
dzieri.awę. 

Wyrok skazując)· Jana 011 śmierć unie­
wa:i.nil w zeszlym roku Sąd Wojewódzki 
w Uiałymstoku. Wówczas żerna i córka 
zwrócily się o odszkodowanie za swoje 
k1·1.ywd~·. W w~jaśnil·niach napisaly, ie 
pr1;cz lata żyły bardzo skromnie. Dopiero 
od roku wdown po .Janie otrzymuje rentę. 

Uznały, ii dwu miliardy wystarczą 
jako zad~śćuczynicnie za kr1.ywdę, pr1.c­
Żl'lc cierpienie i za stracony maji1tck. Na 
\~id nigdy nie wróciły. Córkl1 zbudowała 
1. m~1.cm dom w mieście. Gospodarstwem 
1.ajmowali si~ sąsiedzi. W latach siedem­
rhiesiątych. porlcza~ n:gulacji prawn~·ch, 
1.0~ 1 11 1.v zmuszone do spr1.cdaży ziemi. W 
si1rl1.ic dowodziły. ie transakcja odbyla się 
z krzywdą dla nich. bowiem zn ~'l1·oj11 
ziemi~ li i IU klasy dostały po 20 tys. d 
za hektar, a wtedy cen~' sięgały 60 tys. 

14 lipca 1992 roku Sąd Wojewc)1bJ., , 
w Łomży postanowi! t>rzyznać żonie . 
córce po 200 milionów złot~·ch. Kwoty Il 
1;ostały zasądzone „tytu,tcm zndośćul·z.' · 
nicnia za knywdę d01.naną z w~·dani : o 
wvroku". Zmnicjszaj11c wysokość żąrla11 
siwierdzono: „niezależnie od 1>r1;ytła.:z:1 
j:1ccj wymowy okolianości (dotycz•1n·1 
śmierci Jana . - 1>rLy(>. J . G.l, ich jcd· 
noznacznej oceny. s:id miał na uwarb.• 
również ogólne wnrunki. stnn Skarhu 
Państwa i te dotyC1.ące wnioskodawczyr1„. 

Nie przyjęły t~·th groszy. W kilku 
rlni pfiinie.i do S11du Apelac~jnego w 

8iałymsotku wpłynęło zażalenie na po­
stanowienie. Sitd Apelacyjny podtrąmal 
stnnowisko Sądu w Łomży. stwierdzając. 
że „kwota ta, wbrew odmiennym suge­
stiom zawartym 11' zażaleniu. nie moie być 
uznana zn symboliczni(. 

Rewers 
„Miliardy za bandytę! To niesprawie­

dliwość! Komuna swoich nagradzał11, a 
ten rząd jest czyj? Komu daje pieniądze?" 

We wsi nie wahają się pned wydaniem 
opinii: to była bandycka rodzina, Jan i 
jego brat Henryk, zwany „Zbych". Potem 
dołąC7.ył do nich szwagier braci. Hyli 
najbogatsi w tej zamożnej wsi. Mieli 50 
morgów ziemi w jednym kawalku i jedyny 
murowany dom. 

O tym, że bracia należą do Narodowych 
Sił Zbrojnych wieś dowiedzialn się dopiero, 
gdy skończyła się okupacja niemiecka. 
Wcześniej nocami przyjeżdżali do wsi po 
prowiant partyzanci z AK. Na akowców 
nikt nigdy się nic skarłył. Też potrLebowali 
prowiantu, podwody, odzieży. Byli jednak 
na tyle wyrozumiali, że potrafili zhes1.tać 
sołtysa, który 1>rzyprowadzil ich w gościnę 
do domu, którego gospodarz kilkanaście 
dni wcześniej wrócił 1. niewoli. Oddzial 
NSZ, w którym działali bmcia J ., rządził 
się innymi prawnmi. 

- Wzbogacili się na ludzkiej krzywdzie 
i biedzie. Rabowali, bili i mordowali -
opowinda stnruszek. ze wsi Jana. 

Ich oliarami padali zwyczajni gos-
1>0darLc, 1mcząlkowo co ~ogatsi, 11otem 
zadowalali się wychodzonym świninkicm 
czy samogonem. W rodzinnl.'j wsi lurl;iie 
starali się nie wchodzić im w dmgę, 
wypclniali ich różne polecenia, wozili fur­
mankami, częstowali jl'd:tcniem. O t~·m, ie 
bracia w~·ruszają na wyprawę domyślali 
się. porlgh1dając zza znsłonck. 

Centru1n 
Braci11 nic zabili nikogo w swojl'j wsi. 

Pon1chunki załatwiali w okolicy. „Zhych" 
byl okrutniejszy od Jana. Nit' miał żadnych 
zahamowań. Rówieśnik Jana twierdzi, że 
Jnn wiedział o wszystkich 1>oc1.ynaniach 
brata, razem z nim kradł. cbodzil na 
w~'prawy. Zebrał jednak mniej na swoim 
koncie, bo został aresztowany we wn.eśniu 
1945, 11 „Zbych" rlzialał jeszcze przez 
m1stępny rok. Micszka(!cy wsi i>amiętają 
hraci, jak wracali nocami z furmanknmi 
wypełnionymi lupami. Hrncia wn>ady 
nazywali „pójściem na n1bankę". Starszy 

człowiek pamięta kolację ie 'li. 
któn1 musial wydać wspólni ""'I 
P • d . Zb ei o Zje ZCOIU „ ych" ką I 
furmankę i . po~viedzial: „Za~ti 
Wierzbowa, 1dz1emy zrobić tan 
Przyjechali do biednego go

1 

mlodego małżeństwa z dwójką~ . 
- Miałem wtedy 12 lat n ~ 

> IOJa 8. Pr:tvJ'echali we dwóch 
0 • ' Zm' Złapali ojca, jeden trz~·niat, dr 1 

opowiada mieszkaniec Wienbo~ 
c. • • 

l>ó ' . • • h l. - znaeJ, na mo1c oczach d 
strzałem w głowę. Ojciec nie bi'.I 
organizacji, ale skłócony byt 

1 
;

1 Matka rozpoznała morden:ów. 
chcieli zabić, lecz wstawilK si 
pewna kobieta. Z'Ostaliśniy 1iw.1 

Mama lak bała się zemsty, i.en 
uciekla przed urzędnikami 

1 
którzy chcieli wysłuchać jej 1. 

dać nam zapomogę. Nie wzięla · 
pieniędzy. Ja tak się przeraiilem · 
lata prLeżywałem ataki tnęsaw~ 
drgawki, !radiem przytomność. ' 

· się od kłntna 1 
. Malka 1.ostm 
· Nic chciała c 
~, ..i .6 dok:1d ~ 

)tll0"'"' 
. Po powl'I · Cl· 

• ·0 własność. 14 
SI! 

. kfO\\')' i post 
•910• Wkrótce 

. NSZ znbiło j • oos, • 

Latem 1946 pr1.yszli do zagrody 
K. Kierował nimi „Zbych". o 
ocalała z napadu kobil.'la z Konope 

- Byłam czternastoletnią panien 
wojnie ~ospodarslwo nie h)'loodbud 
więc s1>alam razem z hratową, bnu 
dziećmi, stryjem i mamą w cble11 
Gdy pr1.yjcchali, natychmias1 kazali 
rzyć, bo jak nie, to spalą nas ii 
Co mogliśmy zrobić'? Otwortvliśm1: 
Podbiegłam rlo mężczyzny tpÓinirj 
dzinłam się, że to był „Zbych"). 
był w koszulę z zakasanymi n;ka~11 
piersiach nosił Matkę Boską. Bla 
go: ,Jest pan Polakiem, litości! 
się was boj:(. ,,Jestem Polakiem, a 
chcecie dnć nam furmanki, choć g 
1>ros·1.ę''. Odtrijcił mnie. Brntu kuznl 
nieść ręce do góry. Obszukali go i 
za1>r1.ęgać konie. Gdyby brat domyśl 
że chcą go znbić, Io by z pewnością 
Potem wyciągnęli jedynC'go foininka. 
kobiety, zamknęli do obory, a sląj 
bratu kazali i ść do sil.'ni. Rozl~I 
stnaly. Za moment pr1.yszli po I.ro 
czyli po moją bratową. Il)·la w si ' 
micsii1cu cii1ży. Chcia ła pobiec do 
ich dzieci, 9- i 5-lctnich chlo~ów 
zdążyła. Zastrzelili ją w biegu. Ila 
zrabowali cale nasze ubranie. Nie 
śmy w l"lym pochować zamordo1111 
Matka bardzo rozpac1.11la na pog 
lamentowała. Szukali jej, bo cbci 
ucisz~·ć. Raz unitowała się tylko d 

·mtod~-zą s111 
nl\J ś . ritbU, kto . „zyo 

wypowiedziano 
'tli więc. że 

ni. Dla upe'~ 
el. Dawna z1 
p0gawędkę. W I 
się nZhych' '. Zr 
·crzcnia. Tego ! 

111ę do don1u. Ił: 
Uóry stamtł w c 
. yloniności. 

inia się mną 
ciąży. W dor1 

mnie o 2 lata b 
f(lzi~' mnie „: 
ie to on. bo Sil! 

pncz okno. Nf 
nii. które pozos 

U6ra w czasie ol 
domu. Odjcch 

'ry boi się ~ 
isko, przez ki I 

1!5.l r. skomplik 
biodra i w 

uę pror. Gruca. 
I, w miarę 11or1 
poru~·1.a się , 

m arc~-ztowani1 
· iii·iń, zacząl s 
dział w historii 
później, gdy 
~ nogami, ··' 
ńcy wsi. poS1 

i tropił swoich 

~~·ód? Wywoził 

ie. Najpierw " 

JOANNA 
GOSPODARCZYK 
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luchać jej 
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· przcrazilem · 
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;z(i do zagrody 
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kicm, litości! 
em Polakiem, a 
nanki, choć g 
tie. Bn1tu lillznł 
)bszukali go i 
1by brat domyil 
1y z pewnością 
lyncgo świniaka, 

> obory, a stąj 
• sieni. Rozlegl 
pnyszli po I.ro 
•\·ą. ll)'la w si ' 
iała pobiec do 
·tnich chlo(Xów 
i!J w biegu. Ba 

ubranie. Nic 

oioią niatkę, siedziałem 
kule prtcznaczone dla 
.
1
• Wbily się w nogę. 

. y „Zhych" o~lsunął 

~ i strzclil Pr:"st? w 
lato - opowiada 

tl'IY 
,c. 
się od kłótni między 

, Matka iostawiła u 
'
1
. Nie d1ciała ciągnąć 

'orkll· dolu1d wygnali 
~er. Po powrocie z 
sii 0 własność. Krewna 

. kJ'OI\~· i posknriyła 
·atu. Wkrótce matkę 

. s. NSZ wbiło jednego 
~ . . 
aajmlod~'Zą siostrę 1 
riebu. ktoś „życzliwy'' 
wypowiedziane żale 

'eli ll'ięc. że zostali 
ni. ()(a upewnienia 

ji1el. Dawna znajoma 
pogawędkę. W kuchni, 
się „Zbych". Znajoma 
·cn:cnia. Tego sflmego 

111ę do domu. Było ich 
Uól'l' stam1t w obronie 
ytomności. 

iała się mną. Była 
dąży. W domu był 

mnie o 2 lata brat. ro 
ljOl!zi~· mnie „Zbych'' 
ie to on. bo sąsiadowi 
pncz okno. Napełnili 
mi. które pozostały po 
Uńra w czasie okupacji 

domu. Odjechali. 
· ~· boi się ujawnić 

'1ko, 11nez kilkn lat 
!!53 r. skomplikowanej 

o biodm i wycil,'ciu 
ię prof. Gruca. Priez 
' I, w miarę normalnie, 

poru~'Za się jedynie 

,m are~'Ztowaniu Jana 
!wiń, zacz:1ł się naj­
zdział 11· historii grupy 
później, gdy grunt 

fl1d nogomi, „Zbych'', 
ńcy wsi, poszedł na 

i tropił ~'\'Oich byłych 

mnie w Siumowie. Siedzimy zamknięci, 11 

tu drzwi się otwierajit. I widzę •• Zbycha„ 
w otoc-teniu enkawudzistów i innych 
ubowców. „Zbych" dał nam po kawałku 
chleba i mówi: Jedzcie, pr.tyda wam się 

prted dług<1 drogą - opowiada starszy 
człowiek. który wychowywał się z Janem. 

,,Zbych„ i jego S'twagier priycz~·niłi się 

też pn1wdopodobnie do śmierci „Bąka", 

dowódcy oddziału . 
- Mój mąż prtcchowprnł „llqka" 

i jego 18-letniego syna w stodole 11· 

Mężeninie. Po kilku dniach prt~·szli do 
nas z UR. Prteszukali dom, potem 
zajęli się stodoh1 .•• Uąk" zac-iqł uciekać, 
ubowcy postrzelili jei?O syna. Chłopak 
kn~ knął: „Tnto". \\'tcd~ stary wrócił. 

pneżegnał się, dobił syna i sam si~ 

za~tn.elił - opowiada gospod)·ni. która 
udzieliła ;Bąkowi" schronienia. Chłopak 
był bardzo przystojny, urodzhyy ..• 

Nikt nie wie, co stało się ze „Zbychem". 
Niektóriy prtn>uszci:tj11, że przeniósł się 
na Ziemie Odzyskane. WJ rodzinnych 
okolit'ach później go nie widziano. 

We wsi bn1ci i okolicy nie chcą 

pr.i:edstawiać się naiwiskami. Lęk? Ro­
dzinne powh1zani11? M:tż powstrz~·muje 

żonę pn.cd opowieściami o 1>róbie zamor· 
dowania bmta, stary ciłowiek wykręca 

się zanikiem pamięci. Kaleka prąpomina 
sobie przysięgę, którą iłożył jego ojciec: 
nigdy nie opowiadać o tej tragedii. Syn. 
który stracił ojca, lęk:1 się ludii. 

Wsz~·scy zgodni sq w jednym: stała 

się wielka niespniwit•rlliwość. O tym, że 
wdowa i córka chn1 rlo~tm' dwa miliardy 
ncl " korlowania rhmicd.r.icli się z gazety. 
W~dnek prasowy wędruje po domach. 
Ci.~·tal go staruszek, który pr.i:ez rok. po 
pas w wodzie, pracowni 11· kopalni węgla " 
Związku Radzieckim. Nikt nie chl·e uznać 
mu tych robót, ho pn.e:i.ył tylko jeden 
świadek. A to ia mnlo. 

Wycinek tnilił do l'Zlowieka w sile 
wieku, ktill)' pięć lat spędził na Syberii. 
Teraz nie ma nawet zniżki na abonament 
telewizyjny. 

Potem cz~·tało go malżeństwo z Kono­
pek. które zao1>iekowalo się osieroconymi 
bratankami. Wykształcili ich na po· 
nądnych liidzi. .Jeden z hraci 1.0stał 

naukowcem w Krnkowie, drugi pmcuje we 
Wrocławiu. ł\'lężcz~·zna, którego ugodziły 

trty kule ma niewiele ponad milion renty 
i czwórkę dzieci. Grlyh~· w sześćdziesiątych 
latach skłamał i powied1.iał. że strtelali 
do niego Nienll'y, miałby komhntanckie 
uprawnienia. 

!\ikt z moich rozmówców nie wątpi: 
braciom nie chodiilo o wolność ojczp.ny. 
Nie było tu miejsca na walkę z \\Togiem, 
nawet t~·m komunistyczn~·m. bo zajmowali 
się 11r.tecież l"llhunkiem. 

Epilog I 
Ludzie i rodzino~ wioski braci mają 

kilkn pytań: dlaczei:o s11d nie wezwał 

h:h na świadków? Dlaczego nikt nie 
spytał. jacy byli napniwdę'! Dlaczego 
władze ukl)"\'llj~I brudne życiol)·s~·, tak jak 
ukrywnli je komuniści'! 

Nie potrafili zroiumieć. jak możn:i 

nagradzać 7.lo? 
Tylko jeden człowiek powiedział: .Jn­

nl'k nie hyl tnki zły. zreszt:1 ~zybko go 
zab1'lłli". 

Epilog II 
Pon.ądny jcdn„rodzinuv rlom w mie­

Ścil'. Nn fm1ce tabliczka: .,Uwaga! Zły 
11ie;". Diwonek. Otwiera kobieta w śred­

nim wieku. Rozmawiam~· 1>rte7. ogrodze­
nie. Tłumaczę cel wizyty. Córka stanowczo 
odmawia: „Dziennikart01vi nie mam nic · 
rlo 1101\'iedienia". M1lwię, że chciałabym 

porozmawiać z matką. ,,Z nikim nie będzie 
Pani rozmawiała". 

Epilog III 
,,Do dzi ś nic jest mi znane nueJsce 

pochówku męin, który niewinnie i w tak 
młodym wieku musinł iginąć zn ojcz~·zni; 

i to z rqk Polaków. Już mu nic nie jest 
w stanie pn.ywrócić życin, n mnie nadziei · 
oraz utn1conego :1.drnwia, jedynie mon1lnc 
wsparcie i zndośfoczynienie w~·n.itclzon~·m 

kr1:ywdom", 11apis11h1 wdowa po Janie. 

JOANNA 
GOSPOUARCZYK 

I 

grudnia 

Szli jak ludzie 

w pochodzie protestu 

wierząc w Polskę 

wołali: 

Chcemy wiedzieć! 

Odpowiedziały im kule 

Krew zbrukała asfalt 

Pogrzeb .był skromny 

Nie padła salwa 

przy pochówku płakały dzieci i żony ... 

i kopce ze śniegu sypał grudzieli 

Mijały lata 

I nad cmentarzem 

płynęły eh m wy 

Wciąż bardziej sine 

jakby im tylko przyszło chodzić w żałobie 

doglądać grobów robotniczych 

i światu o trupach przypominać 

Dziś strajk! 

Dziś się dowie1ny, 

Czy dof dz ie do rehabilitacji ofiar 

Czy naszym grobom poświęcimy słowa 

Czarne jak rozpacz 

Czy też siwe jak 1niłość. 

Czy będzie Polska. 

(wiersz anonimowego autora, popularny na Wybrzeżu w okresie stanu 
wojennego) 
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Marzeno 
. Przepraszam, że tak długo nie 

ptsałarn , ale byłem na obozie 
w Jarosławi u. To najwspanialszy 
obóz, jaki kiedykoiwiek przeży­
łam. Poznałam tam Zygmunta, 
kcóry został moim chłopakiem. 
Zakochałam się! Na obozie wszy­
stkie dziewczyny mi go zazdro­
ściły. 

Wszystko byłoby w porządku , 
gdyby nie to, że On chce pójść ze 
mną do łóżka. Próbowałam mu 
wytłumaczyć, że jestem dziewicą 
i boję się. Marzeno, nie wiem, 
co robić. Cholera! I po co ja 
co piszę. I tak mi nie doradzisz. 
Ale przecież jesteś moją jedyną 
przyjaciółką. 

And żeli 

Droga Marzeno 
Jutro do mnie przyjeżdża Zyg­

munt. Szalej<; z ra(jości i szykuj<; 
spódnicę, żeby super wygl qdać. 
I3~dę na niego czekała na dworcu 
i razem pójdziemy do hocelu , w 
kcórym się zatrzyma. Najgorsze 
jesr to, że „starzy" o nim nic 
nie wiedzą. Są przedpotopowi i 
wściekliby się, jakby s ię dowic­
dziel i. że mam chłopaka. Wic;c 
muszę skłamać, idąc na dworzec. 
Ale czegóż nie robi się z miłości . 
Tak za nim tęsknię! I pomyśleć, 
że jutro go zobacz<(! Wspaniale!! 

And że Il 

Przyjaciółko Ty moja 
Jestem wściekła na Zygmunta! 

Chciał mnie zgwałcić! Ale po 
kolei ... 

Pociąg spóźnił ·~ ię o pół go­
dziny! Kiedy wreszcie przyjechał, 
wysiadło z niego tylko parę osób. 
Wsród nich nie zauważyłam Zyg­
munta. W końcu , kiedy pociąg 

• zamierzał ruszyć z peronu, w 
ostacn iej chwili wyskoczył Zyg­
munt. Miał potargane włosy 
i przekrzywioną bluzkę. Przez 
okno machała mu j akaś cizia 
z rozpuszczonymi włosami . Uda­
wałam, że niczego nie zauważy­
łam . Pamiętam, jak na obozie 
mówił, że nienawidzi zazdrości. 
Zygmunt abj<1ł mnie i wypro­
wadzi! z dworca. Poszliśmy do 
hotelu . Kiedy tylko zamknęły się 
za . nami drzwi, położył torbę i 
jqkm1ł: „Tak za tob<1 tęskniłem"! 

Nie zdążyłam powiedzieć, że 
jC1 także, bo nagle.:· rzucił się na 
mnie. Ruzszarpywai mi bluzk<;, 
j0k szakal pożerający ofiar<(. Za­
CZ\iłam się bronić. Ale on był 
szybszy i silniejszy. Uderzyłam 
go. Raz i drugt. Złapałam ciu­
chy i wybiegłam z pokoju. Byłam 
roztrzęsiona. Zamknęłam się v 
łazience i ubrałam . Potem ucie-

kłam do domu. U siebie napisa­
łam pełen oburzenia list, że nie 
chcę go więcej widzieć! 

Nie wiem, co teraz zrobię. 
Nadal go kocham! I boję się go 
stracić. Jestem zagubiona. 

Twoja wierna, 
acz nieszczęśliwa 

And że Il 

Mwzenko 
Upłynęło już wiele dni. a on 

nie przyjeżdża, nie pisze, nie 
przeprasza! Nie błaga o litość! Na 
pewno znalazł sobie inną. Przy 
jego urodzie, dziewczyny same 
r~ucają mu si~ w ramiona. A ja 
cierptę. Tęskmę. Rozpaczam. 

Wiem, że jestem s ł aba, mało 
odporna, ale cóż poradzę. Jestem 
zakochana! 

Wysłałam list, w którym prze­
praszam Go za idiotyczne zacho­
'Yanie. Błagam, żeby przyjechał. 
Zeby o mnie nie zapomniał. „Te­
raz JUŻ będę uległa'', napisałam . 
Zależy mi na nim i seks 

nic może wszystkiego zepsuć. 
Kocham go i on też mnie kocha. 
Jestem o tym przekonana. A nie 
napisał do mnie, bo czuł się 
urażony. To wszystko moja wina. 

Andżell 

O serdeczna ... 
Dzisiaj przyjechał Zygmunt. 

Całkowicie nieoczekiwanie. Przy­
szedł do mnie do domu (rodzi­
ców nie było) i zabrał mnie do 
hotelu . 

Powiedział mi, że mam szansę 
zatrzymać go przy sobie. Mu­
szę się tylko rozebrać. Drżącymi 
rękami zdejmowałam bluzkę i 
spódnicę. Kiedy byłam już w 
samych majteczkach powiedział , 
że ~am je zdejmie. On jest taki 
delikatny! Kazał mi s ię położyć, 
a sam zaczc1 ł sic; rozbierać. Drża­
łam. Nic z podniecenia, ale z 
przerażenia i obrzydz~nia. Zaci­
snęłam ręce! „Wyt1wam", pomy­
śl ałam . 

Zygmunc szybko uporał się z 
ubraniem. Potem położył się na 
mnie i j<(czał. Strasznie mnie 
wszystko bolało i chciC1ło mi się 
płakać. Jednak on powiedział, że 
jest mu dobrze. Chciał, żebym 
go pieściła, ale ja się brzydzi­
łam . W końcu zmc;czył się i 
odpoczywał. Ja wcale nie byłam 
zmctczona. I3ol ało mnie, że mu­
s i a łam udawać orgazm. Byłam z 
siebie niezadowolona. Nie chcia­
ł am udawać, jednak bałam się, 
że on pomyśli, że go nie kocham. 
To nie jego wina, że jestem 
jak kłoda. Nie potrafi<( wykrze­
sać z siebie odrobiny pożądania. 
On zrobił wszystko jak należy. 
Pól godziny później robiliśmy to 
jeszcze raz. Znowu udawałam or­
gazm. Zygmunt wreszcie zmęczył 
się i usnął. Poszłam do łazienki, 
aby s ię umyć. Płakałam wściekła 
na samą siebie. Jaka ja jestem 
nieczuła! U.P.udrowałam nos i po­
szłam do łożka. Usnqlam. Kiedy 
s ię obudziłam , Zygmunta nic 
było w pokojt1. Na piersiach mia­
łam przyk lejoną kartkq: „ I3yłaś 

świetna. Za tydzień przyjadę, aby 
to powtórzyć. Czekaj! Zygmunt." 
· Szybko ubrałam się i poszłam 

do domu. Rodziców okłamałam, 
że byłam u koleżanki. Muszę 
przyznać, że nie jestem z siebie 
zadowolona. Zachowałam się jak 
worek piasku. Nieczuło i głupio. 
Jestem też z . siebie troszkę za­
dowolona. Zatrzymałam go przy 
sobie. Pokazałam, że jestem ko­
bietą, jego kobietą. 

And żeli 

Przyjaciółko Jedyna 
Co tydzień Zygmunt przyjeż­

dża. Idziemy do hotelu i robimy 
to, ce za pie1wszym razem. Nadal 
czuję obrzydzenie, więc nic się 
nie zmieniło. Jednak nadal . go 
kocham i robię to ze względu 
na naszą miłość. Mam ochotę z 
nim porozmawiać. Tak poważnie, 
bez seksu. O przyszłości, o nas. 
Jednak nigdy nie mamy na to 
czasu. W hotelu kochamy się, 
a po przebudzeniu jego j uż nie 
ma. Mimo wszystko nadal go 
kocham! 

And że Il 

Droga... "' 
Dlaczego on nie przytula się 

do mnie. 
Nie szepcze czułych stówek. 
Nie. zwierza ze zmartwień. 
Nie pyta o radę, o to co robię, 

jak nie jestem z nim. 
Tak nie zachowują się praw-

dziwi zakochani. 1 
Pomimo wszystkkh błędów, 

nie potrafi<( z nim ze1wać. Jest 
mi bardzo bliski. Nie wiem co 
robić! 

And że li 

Przyjaciółko sekretna 
Jestem w ciąży! 
Musiałam to napisać w pierw­

szej linijce. 
Jestem zrozpaczona i nie wy­

trzymałabym, gdybym się tą no­
winą z kimś nie podzieliła. 

Nie będę się rozpisywać nad 
tym, jak do tego dos+ło . Tyle, 
to ty chyha wiesz. Sam fakt, 
ż~ jestem w. ciąży jest straszny! 
Okropny! Boję się powiedzieć ro­
dzinie. Wywaliliby mnie z domu. 
Dopiero teraz uświadomiłam so­
bie, że gdy byłam z Zygmuntem, 
nie pomyślałam nawet o za­
bezpieczeniu. Czułam się taka 
bezpieczna! 

Co ja najlepszego zrobiłam. 
Zygmunt nie musiał o tym 

myśleć. To ja jestem dziewczyną. 
Nic wiem, jak to powiedzieć 

Zygmuntowi. Nie jestem pewna, 
jak zareaguje. Jutro mam się z 
nim spotkać. On zadecyduje, co 
mamy robić. Przecież w końcu 
noszę jego dziecko! Zamieszka­
libyśmy razem u jego mamy 
(Zygmunt mówił, że mu na wszy­
stko pozwała. I wychowalibyśmy 
nasze dziecko. On by się uczył. 
A ja bym siedziała w domu. 
Nawet mi to na rękę, bo niena­
widzę chodzić do szkoły. Trudna 
przeprawa będzie natomiast z 
rodzicami. Ale nic mnie to nie 

Listy 
miłosne wielce 

obchodzi. Najważnie' 
munt mnie kocha /sie, 
liczy. ' eszta 

Droga Marze 
Zygmunt mnie wyk 
Okłamywał mnie 0 

czas! Wcale mnie nie\ 
tylko tak udawał żeb 
~ną do łóżka. A. ja Y 

p1e1wsza lepsza, oddal~ 
Jestem cholernie głu. 
n;iu. powi:d~iałam, żeP1.a 
c1~, wys_miał mnie:,;~ 
lerme naiwna. A w łó' 
łem lepsze. Wszystko 

1 łem, ,ze współczucia dla 
Jestes zakompleksioną 
rzoną idiotką. A te rw~·n 
Śmiechu warte! Ja i baJb 
mąż? Zgłupiałaś!!! Wybij 
~głowy. ~awe~ nie jestem 
ze to moje dziecko! Wi 
kim się łajdaczyłaś?!" a 

I poszedł sobie. 
Płakałam całą noc. 
Nienawidzę siebie. 
Nienawidzę tego 

k~óre p;~niosło na m 
meszczęsc. 

Nie wiem co robić! 
Chyba s ię zabiję!! 
Mam ochotę stanąć n 

wołać: „Pomocy". 
Ale kto mnie usłyszy? 

Wyrozumiała ... 
Zygmunt rozpowiedzia 

stk.im, że j~stem dziwką 
Wszyscy w całej szkole ś 
ze mnie po kątach. Ucie 
raczej zwiałam . Już nigdy 
tam nie pójdę. 

Czy Zygmunt nie wie,· 
zabija? Czy też jest aż 
serca. Nienawidzę go! B 
ja go nienawidzę! 

Nie wiem, co robić. P01 
rodzicom? Nie! To ich 
Jestem w sytuacji bez wyj 

A raczeJ z jednym 
„śmierć". 

Marzeno 
Rodzice dowiedzieli 

wszystkim. Niestety, ni 
mnie! 

Dowiedzieli się z plote 
całe to nieszczęście wyolb 
do kolosalnych rozmiaró 

Mama płakała. 
Tata wściekły chodził 

koju . 
Byli zrozpaczeni. 
Dopiero teraz zrozu 

że kocham ich! Bardzo! 
czas bałam się, czy nie za 
się o tym dowiedzial~m. 

Tata wezwał mnie n 
I " mowę. Idąc do „sa onu , 

mi się ręce ze zdenerw 
Widziałam w ich oczach n 
że zaprzeczę. Bolało m 
cierpienie. Coś szarpn~lo 
sercem i duża łza potoc 
po policzku. . 

Opowiedział am, Ja!< d 
doszło. Przez usta nie P 
mi Jego imię. Nigdy go 
wypowiem. Rodzico~1 yo~ 
łam, że nie chcę go JUZ w.1 
dzieć. Byłaby to dl~ .in.me 
W końcu postanow1h, ze 
się urodzi. Ja pójdę d 
szkoły i skończę ją. A m 
małym zajmie się mam 
łam się jak nowo n~r , 
Uwielbiam swoich rodzic~ 
wsze będę prze.5ti:z~ga 
dziewczyny: słuchaJc1e 
starych! 

Twoja 
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aas stosunku mój chło­
jesl wrażliwy i czuły. Ale, 

11y: „po wszyst~im': natych­
zasypia. CzuJę się wtedy 

0 oszukana. Mam wraże. 
ie jestem mu potrzebna 
nie do zaspokojenia jego 
ania. Boję się ·o nasz zwią­
'czy wszyscy mężczyźni są 
! Jak powinnam zareago-

Emilia 
i pro~len:i wieh.1 kobie.t. ~ 
a więcej uwagi przywiązuje 
wstępnej gry miłosnej , jed-

1ielu ekspertów twierdzi, że 
ie pieszczoty końcowe po­
' ją przeżycia seksualne. Van 
Velde, au tor słynnego po­
ła „Małżeństwo doskonałe" 
I, że świadczą one o „ero­

ucywilizowan iu mężczy-
. Książka wydana w latach 
lziestych osądzała więc pa­
oardzo surowo. Dzisi-aj part­
dla którego seks jest wy­
ic zaspokojeniem własnych 
eb, określa się po prostu 
egoistę . 
. Iem ten wynika także z 
t odczuwania seksu. Dla 
kobiet stosunki erotyczne 
odem miłości do partnera. 
1ją one czułości zarówno 

, jak i po zbliżeniu. Seks 
ola nich wyrazem uczucia, 
· wylącznie rozładowaniem 
)Cia erotycznego. Gdy męż­

"po wszystkim" traci za-
~wanie, mog<1 się pojawić 
~ty. 
-~ niczego nie należy z gó1y 
dzać. Zachowania obojga 
~rów związane są z wieloma 
1kami, mającymi istotny 
na to, co nastąpi .,po wszy­

":. pora dnia, nastroj, sytua­
w Jakiej dochodzi do współ­
Jeżeli jest to np. głęboka 

pora, w której „normalnie" 
.er czuje się zmęczony, sen 

tu czymś zupełnie natu-
1m. Ale nie może to być, 
~bra związku , regułą. Wla­
zakończenie stosu n.ku sc­
nego jest odpowiednim mo­
ern,. by uświadomić partne-

1~vo1ą satysfakcję erotyczmi. 
e slowa nic wymagają prze­
ogromnego wysiłku, a ile 
~!Szczególnie dla kobiety. 

:~ przecież mężczvzna może 
. po prostu tego ·nie uświa­
iac. Kobiecie nie pozostaje 
~e.go jak tylko o tym poro­
. 1a~. µowiem wszelkie nie-

1cn1a, uk.tyty żal mogą z 
~ przerodzić się nie tylko 
niętn?ść, ale nawet w agre­
ak więc, Emilio, wszystko w 
,h rękach. 
rto przy okazji zwrócić 
ę, • ~e. pieszczoty finalne 
sta.~ się wstępem do kolej­
zblLZenia. Wielu mężczyzn, 
zeza młodych, nie trzeba do 
namawiać. 

·i~ LEKARZ DDMDWV ff,Ii~ .~~~~ 

Krzysio jest w I klasie. Od 
pewnego czasu zauważyłam, 

że dziecko moczy się nocą. 

Przeżywa to bardzo i wsty­
dzi się. Babcia zaprosiła go 
do siebie na ferie zimowe . 
Krzyś już się boi jechać tylko 

dlategą, że może zdarzyć mu 
się nocna przygoda. Najpierw 
myślałam, że moczenie zwią-
zane jest z przedłużającym 

się przeziębieniem. Jednak le­
karz stwierdził, że dziecko 
jest zdrowe. Krzyś wymógł 

na mnie, żebym nie mówiła 
lekarzowi o moczeniu. Może 
źle zrobiłam, ale posłuchałam 
go. Nie wiem jednak jak mu 
pomóc. 

Joanna 
Moczenie nocne nie jest 

stanem chorobowym, lecz ob-

ZMIENIĘ SIĘ ... 
Postanowiłam do Ciebie napi­

sać, Gizelo. Czuję się lak s tra­
sznie sama. Wiem, że mając 

l 7 łat moje słowa mogą kogoś 
rozzłościć; piszą do tej rubryki 
ludzie po „trzydzieslce" i po 
~,czterdziestce". Bardzo samolni, 
ale ja czasami mam już do­
syć tego pięknego i wspaniałego 
świata. 

Nie potrafię żyć bez miłości, 
bez polneby kochania kogoś. 

Nieraz myślę, że ominie urnie 
mąż, dzieci, rodzina. Patrzę z 
zazdrością na koleżanki, spa­
cerujące ze swoimi chłopcami. 

Rodzice czasami żartują: „Zo­
staniesz starą panną". Bardzo 
mnie bolą takie żarty. 

Nie jestem lak bardzo 
brzydka. 

Ale dotąd nikt nie zwrócił na 
mnie uwagi. No, niezupelnie, bo 
było paru chłopaków, jak chyba u 
każdej dziewczyny w tym wieku . 

, Ale ja jestem okropna (mam 
okropny charakter). Udaję, że 

mi na nikim nie zależy. Oni s ię 
obrażają i odchodzą. 

Wtedy rozpaczam, ale dalej 
•. pokazuję" i „pozuję". Sama nic 
wiem, dlaczego tak robię. Je­
stem takim trochę nwkapryszo­
nym dzieckiem i też się obrażam 
o byle co. Boję się komuś okazać, 

że jest dla mnie kimś ważnym. 

jawem. Przyczyny jego wy­
stępowania mogą być bardzo 
różne. Krzyś zaczął chodzić 

do szkoły. Jest to dla niego 
nowa sytuacja. Podejrzewam, 
że chłopiec jest trochę nie­
pewny siebie, może wydaje 
mu się, iż nie będzie potrafił 
sprostać nowym obowiązkom. 
Z pewnością jest wrażliwym 
chłopcem, który tłumi w so­
bie stresowe sytuacje i lęki. 

Te podświadome uczucia uze­
wnętrzniają się w czasie snu. 
Na pewno jest to sytuacja bar­
dzo przykra i wstydliwa dla 
niego. Nie należy o niej mó­
wić z potępieniem, nie ogra­
niczać też chłopcu picia wie­
czorem, nie budzić w nocy, 
aby się załatwił. Takie za­
chowanie niczego nie zmieni. 

Boję się, że może nrnie wyśmiać. 
Jeżeli wiem, że kogoś już nie 

zobaczę, wtedy okazuję mu więcej 
sympatii w sposób spontaniczny 
i wylewny. I taka jestem bezna­
dziejna, Gizelo. 

Bardzo się boję, że w końcu 
zostanę sama. Chyba nie ma nic 
gorszego, jak samotność. Gdy 
to wszystko napisałam, pomy­
ślałam, że spróbuję się zmienić. 

Może jeszcze nie wszystko stra­
cone. W końcu mam dopiero 17 
lat. 

Amanda 
OFERTY 

Gdy chodziłem do szkoły, nie 
zwracałem uwagi na róv ... ieśnice, 

natomiast beznadziejnie zakochi­
wałem si<( w dojrzałych nauczy­
cielkach. Dzisiaj mam 23 lata i 
ci<1gle prześladuje mnie ten pro­
blem. Niestety, nigdy nie udało 
mi się przeżyć takiej miłości z 
wzajemności<1. Może jednak spo-

Małemu trzeba pomóc, aby 
nabrał wiary w siebie, poczuł 

pewny nie tylko w domu, ale 
i w szkole, był z siebie zado­

wolony. 
Błędem było nieopowiedze­

nie o nocnym moczeniu Krzy­
sia lekarzowi. Ale myślę, że 
jeszcze teraz rozsądnie będzie 
skorzystać z opinii specjali­
sty. Warto też skontaktować 

się ze szkołą i -wychowawcą. 
Nauczyciel powinien pomóc 
ocemc ewentualne kłopoty 

Krzysia w klasie, jego za­
chowanie w grupie rówieśni­
ków. Jeżeli dziecko poczuje 
się bezpieczne, dowartościo­

wane i nie będzie się ni­
czego bało, dolegliwości miną 
same. 

O zbliżających się feriach 
chłopiec y owinien myśleć jak 
o czekającej go wielkiej ra­
dości i przygodzie, a nie z 
lękiem o tym, co może się już 
nie zdarzyć. 

tkam wspaniałą osobę w wicku 
30-40 lat. Chciałbym, żeby miała 

silny, zdecydowany charakter i 
równocześnie potrafiła być tole­
ranc.-yjna wobec mojej chłopięcej 
nieśmiałości. Obiecuję przyjaźń 

i oddanie. Niecierpliwie czekam 
na list od Ciebie (najlepiej ze 
zdjęciem), stan cywilny nie od­
grywa żadnej roli. 

Czytelnik 

*** Przystojny, rozwiedziony, znu-
żony szarością dnia 30-latek, lu­
biący dobrą muzykę, film. Po­
znam Panią, samotnie \vycbowu­
jącą dziecko, która mimo prze­
żytego niepowodzenia poważnie 
myśli o życiu i założeniu szczęśli­
wej rodziny. 

Michał 

O ferty zamic~-zczamy hezplntnic, gro. 
simy tylko dołączyć znaczek poczto"''V za 
1500 zł. · 

11 
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DYWIZJA DRZEWKA 
CHOINKOWEGO 

Jestem byłym żołnierzem Pol­
skich Sil Zbrojnych na Zacho­
dzie, a dokładniej żołnierzem 3 
Dywizji Strzelców Karpaclcich, 2 
Polskiego Korpusu. 

Formowanie 10 1'.P~rwizji Pie­
choty Polskich Sił Zbrojnych na 
terenie ZSRR w latach 1941-
-1942 odbywało się w okolicach 
miejscowości Ługowaja w Ka­
zachskiej Repubiicc Radzieckiej. 
Jako siedemnastoletni zesłaniec 
syh~1yjski zostałem wcielony w 
jej szeregi 8 marca 1942 r. Chyba 
już pod koniec marca nasza Dy­
wizja otrzymała rozkaz pakowa­
nia „maneli". Jechaliśmy w nie­
znanym kierunku. Wiedzieliśmy, 
że nie na front, bo nie byli­
śmy przeszkoleni i nic mieliśmy 
brom. Dotarliśmy do Krasnowol­
ska, portu położonego nad Mo­
rzem Kaspijskim. Czekały tam 
statki towarowe. 

Na statku było bardzo tłoczno, 
bo wraz z wojskiem zabrano 
sporo rodzin cywilnych. Wszy­
stko odbywało się w wielkim 
pośp iechu , ale bardzo sprawnie. 
Po kilku dniach dotarliśmy do 
brz~gów ówczesnej Persji, cło po­
n u Pablavi, gdzie hymnem na­
rodowym powitała nas orkiestra. 

Jak założyć spółkę z ograni­
czoną odponiedzialnością? 

Spółkę z o.o. może założyć 
jeden lub więcej wspólni~ów. Jej 
ciągłość istnienia jest niezależna 
od zmian w składzie wspólników. 
Podstawowym elementem finan­
sowym dziarałności spółki jest, 
na początku , kapitał zakładowy, 
podzielony na udzialy. W sytu­
acji spółki jednoos~bowej, cały 
udział obejmu.1c JCdcn wspólnik. 
Z umowy spółki wynika, czy 
w~pólnik może mieć Jeden, czy 
wi~ccj udziaiów. 

Kapitał zakładowy spółki speł­
nia p1.:wnc funkcje gwarancyjne 
\\.obce wierzycie li i winien być 
utrzymany nienaruszony jako ich 
zabezpieczenie. Obecnie mini­
malna wartość kapitału zakłado­
wego wynosi 40 mln zł. 

Wymogi powstania spółki z 
o.o.: 

- zawarcie umowy w formie 
aktu notarialnego (inna forma 
pod 1ygorem nieważności nie jest 
dopuszczalna) , 

wniesienie całego kapitału 

Dreszcz przeniknął do szpiku ko­
ści, z radości płynęły Izy, a jedno­
cześnie towarzyszył nam smutek, 
bo droga do Polski się wydłużała. 

W porcie przeszliśmy swego 
rodzaju kwarantannę: przymu­
sowa kąpiel, różnego rodzaju 
szczepienia oraz dezynfekcja 
umundurowania. Po kilku dniach 
przyjechały wozy wojskowe przy­
stosowane do przewozu żołnie­
rzy. Jechaliśmy _przez Iran, Irak 
do Palestyny. Cały transport hwał 
kilka dni. Przemierzaliśmy dzien­
nie około 300 kilometrów. Tam 
pierwszy raz zetknąłem się z pu­
stynią, karawanami wielbłądów, 
tubylcami wędrującymi na osioł­
kach, burzą piaskow<i, nocnym 
wyciem szakali. 

Duże wrażenie zrobił na nas 
jeden z obozów w Khanaginie. 
Obsługa była tam polsko-angiel­
ska. Od tego obozu rozpoczynała 
się, zbudowana przez Anglików, · 
asfaltowa szosa. Ciągnęła się 
przez pustynię wzdłuż rurociągu, 
któ1ym płynęła ropa naftowa z 
Ki~kuku do Hajfy. Dyla to. trasa o 
waznym znaczemu strategicznym. 
Po przejechaniu piaszc...-zystej pu­
styni irackiej , dotarliśmy do skali­
stej pustyni, która ciągnęła się aż 
do Jordanu, gdzie na zachodnim 
brzegu rozpościera się zielona, 
żyzna ziemia palestyńska. 

Pod koniec kwietnia przybyli­
śmy do Palestyny. Nasze oddziały 
skierowano w okolice miasteczka 
Gedera. W obozie spotkaliśmy 
się z wycofaną z działań wo­
jennych w Libii Samodzielną 
B1ygadą Strzelców Karpackich, 
którą doprowadził gen. Stanisław 
Kopański. Wsławiła s ię ona w 
obronie Tobruku, w bitwie pod 
Gazalą i innymi bitwami w za­
chodniej Afryce. 

Trzeciego maja 1943 roku z 
Samodzielnej Brygady Karpac­
kiej powstała nowa jednostka: 
3 Dywizja Strzelców Karpackich, 
która weszła w skład Armii Pol­
skiej na Wschodzie, a później 
przemianowana została na 2 Kor­
pus Polski pod dowództwem gen. 
Andersa. Od tej chwili zaczęto 
wyposażać Armię w sprzęt i mun-

z.akładowego, 

- u~tanowienie władz spólki, 
- dokonanie wpisu spóllci do 

rejestru handlowego, prowadzo­
nego przez właściwy dla siedziby 
spółki Sąd Gospodarczy. 

dury tropikalne. Ponadto każdy 
żołnierz otrzymał indywidualny 
worek na wodę. Posiadał oo 
jedną bardzo ważną zaletę. Gdy 
się go napełniło nawet ciepłą 
wodą, po pewnym czasie stawała 
się ona zimna. 

Dojrzewałem nie tylko fizycz­
nie. Coraz bardziej rozumiałem 
to, co się wokół mnie działo. 
Dokuczała też tęsknota za ro­
dziną, pozostawioną sybe1yjskiej 
zagładzie. Często myślałem , czy 
jeszcze żyj ą, czy nie zabrała ich 
śmierć ~łodowa. Często dzieliłem 
się sw01mi przykrymi przeżyciami 
z kolegami - żołnierzami, którzy 
teraz byli moimi najserdeczniej­
szymi przyjaciółmi . Pami<(tam ich 
nazwiska: Mietek Gorczyński, Jó­
zek Dzwonowski, Jasio Lasko w­
s.ki, Ignaś Rosenberg. Ignaś był 
Zydem, ale lubiliśmy go wszyscy, 
bo był inny; nie skorzystał z moż­
liwości pozostania w Palestynie. 
Dot1wał z nami do końca wojny 
i osiedlił się w Anglii. 

Nasze dyskusje najczęściej do­
tyczyły osobistych przeżyć każ­
dego z nas. Ja z podziwem słu­
chałem opowieści o przeżyciach 
frontowych w pustyni libijskiej 
moich kolegów. Oni z niedowie­
rzaniem słuchali moich przeżyć. 
Czasami w tych rozmowach brali 
udział młodsi oficerowie. Nigdy 
nie przekonywali mnie o sw01ch 
racjach. 1mponowali mi wszyscy. 
A ja miałem wtedy niespełna 18 
ł at i bylem najmłodszym żołnie­
rzem w tym gronie. 

Nasza 3 Dywizja Strzelców 
Karpackich różniła się od in­
nych. Byliśmy wyposażeni w pasy 
i troki parciane, inni nosili pasy 
skórzane. Na nadgarstkach nosi­
liśmy coś w rodzaju bransoletki z 
niklowanego metalu . Oficerowie 
dbali o żołnierza jak o siebie, 
a żołnierze szkolili s ię pilnie, 
by przełożony oficer był z nich 
dumny. Tak było w czasie ma­
newrów w Palestynie i później na 
froncie włoskim. 

Żołnierze 3 DSK nosili na 
lewym rękawie, na biało-cze1wo­
nym tle, zieloną choinkę. Takie 
same znaczki na lewym biot-

- liczbę i wysokość udziałów 
poszczególnych wspólników. 

U działy mogą być pie-
niężne lub niepieniężne (rze­
czowe tzw. aporty). Przykładem 

aportu mogą być ~ieruchomości , 

I Ty 
rób biznes (3) 

Co powinna zawierać umowa 
spół"ki? 

Kodeks handlowy stanowi, że 
umowa spółki powinna określ ać: 

- firmę (tzw. nazwę) i siedzibę 
(adres) spółki , 

- przedmiot działalności , 
- czas t1wania (jeżeli nie ma 

być nieograniczony), 
- wysokość kapitału zakłado.­

wego, 
- liczba udziałów, które może 

mieć wspólnik, 

ruchomości, prawa majątkowe. 
Wartość aportu należy przeliczyć 
na wysokość udziału i wymienić 
to w umowie. 

Istotne jest, że usługi świad­
czone przez wspólnika przy za­
wiązaniu spółki nie mogą być 
aportem i nie można pobierać 
wynagrodzenia z kapitału za­
kładowego ani też zaliczać na 
poklycie udziału wspólnika. 

Zarząd spółki winien zgłosić 

umowę spółki do zarejestrowania 

Od redakcji: niedawno p 
to zadaliśmy ludziom odr 
dzialnym za opiekę spale 
Łomży. Klarownej wizji p 
ści w ich odpowiedziach ni 
i być nie mogło, gdy o 
kim decydują pieniądze, kt 
br~kuje. _Ze swojej stro~y 
CUJemy, ze problem opie 
ludźmi cho1ymi, samotnymi 
pełnosprawnymi będzie w 
uwadze „Kontaktów". 

jej zawarcia. 
Do wniosku podpis 

przez członków zarządu 
wierającego nazwę, sied 
przedmiot działalności, 
dołączyć: 

- listę wspólników z il 
wysokością udziałów, 

oświadczenie WSZ} 

członków zarządu, że u 
pieniężne zostały wplaOO 
że przejście wkładów niep~ 
nych na spółkę z eh 
zarejestrowania jest za 
ne, 

- protokół ustanowienia 
spółki z podaniem ich s 
osobowego w przypadku, 
władze te nie zostały ustano 
w samej umowie, 

- umowę spółki. . 
W p1-zypadku, gdy udzi 

cem jest inna spółka, wym 
jest zgoda zgromadzenia . 
ków albo rady nadzorczej. ( ub1· 
TADEUSZ LEWANDO 

Biuro Rachu 
ACMA· 

" 



I IDiały 

vizji. SłaWa 
la z trac1y­
nej w ob CJi 
·h b' ro 
' 1twach. 
rze Wojsk 
O~m W 
: i wiedzie!' 
:l'7\/\1' I' I, -l'va I nas· 
~ - ~hoin](0 ' 
.1s. Jestem 
nterzem 3 
•ackich. 
~eusz Nied' 

VII BĘD~ 
~ z goracą 
azety ,,'Ko! 

al!dką pie 
niedowład 

1 ~zieciństm 
w1. Bardzo 
D kulach po 
n. osobą sa 
1z 20 lat op' 
:Y PCK. o 
opiekuje si 

r, do któr 
prqwią1.ana 
lU i było zyć, 
. e sama nie 
czekam aż 
nie podnies 
~ na ~iostrę 
ll~1p Jest, a 
s1ostr PC 

11y nadal poz 

niedawnop 
udziom odr 
fokę spole 
nej wizji p 
1iedziach ni 
iO, gdy O 

1ieniądze, kt 
·ojej strony 
·blem opiek 
, samotnymi 
i będzie w 
któw". 

m podpis 
v zarządu 

azwę, sied 
ałalności, 

laików z il 
ialów, 

Kl( Z 

jest za 

;tanowienia 
niem ich s 

przypadku, 
stały ustano 

µtl)Y DRAGON" - sensacyjny, prod. USA. Reż. David Worth. 

·a: Cynthia Rothroc.k i Richard Norton. 

Jagentka CIA. ma jeden cel w życiu:. zemstę . na mordercach Jej 

Sz.CZ<;śliwą męzatką była tylko przez k ilka chwil. Kule mordercow 

rnęża tuż po ceremonii ślubu, na schodach kościoła. Dziewczyna jest 

e wyszkolona w walkach Wschodu. 
,LEGENDA" - baś1l. prod. USA. Reż. Ridley Scott. Występują: Tom 

iMia Sara. 
Cruise, obiekt westchnień dziewcząt na całym świecie, gra 

. go mies~ail.ca lasó""'.. !e_st on wyznaczony przez !--o~ do. walki, z~ 

Musi uwolntc piękną księzmczkę z rąk okrutnego księcia Ciemnosc1. 

odzie" można zobaczyć to, co lubimy w bajkach: wróżki, gnomy, 

~ e, szlachetnych rycerzy i de likatne księżniczki 

;NJJIO 2" - sensacyjny, prod. USA. Reż. Anthony 1\1. Dawson. 

ją: Mar~in . „Mar~·elous" Ilagler i Fr~nk Cuer~o. 

ipokojne zycie Indian znad Amazonki wkraczają grupy budowlanych, 

~tycza~ą drogi, szukają zł?ż ~in.eralnych. Pie~ot_ni mi~szkat1cy .są 

·h jedynie przcs7.kodą w osiągn1ęcm bogactwa. Biah ludzie mordują, 

ją, tortur~ją. Wsz~stko zmie nia się, gdy na czele uzbrojonych w dzidy 

Indian staje odwazny komandos. 
~IERŻANT CLAVIN" - ensacyjny, prod. USA. Reż. Willie Dado. 

!lllją : Max. La.urel i Charlie Davao. 
nt Clavm jest superkomandosem przeznaczonym do zadat1 specjal­

Ucieka z wojska, gdy dowiaduje się, że banda przestępców zabija jego 

\\'ladze wojskowe ~cig~ą go jako dezertera, o n szuka morderców. Jego 

·hnicy muszą rozwikłac problem: czy karać za ucieczkę, C'l'f wyznaczyć 

174danie. Drastyczne i bardzo brutalne sceny. 

.z~IWECZONY'' - psychologiczny, prod. USA. Reż. Wolfgang Pelersen. 

~ują: Tom Berenger. Bob Iloskins i Greta Scacchi. 

·en mc;żczyzna ulega poważnemu wypadkowi samochodowemu. 

powoli przywracają go do życia, przeprowadzają skomplikowane 

·e plastyczne twarzy. On chce wrócić do życia przed wypadkiem, szub 

· encji i odkrywa w sobie przerażające skłonności. 

.stkir lilmy poleca sieć wypoiyc'l.alni „Deda": Łomża, Al. L<'gionów 7. ul. 

skiego 1-ł. ul. Ks. Janusza: Nowogród, ul. 550-łccia I: l'iątnica. ul. S1l..olna Ilia 

li. kawiarn ia .,Dori s". 

Ubileusz marzenia 

apatreści 
k&pliczne 
,, ' . 

'\~>--bc..-.1 - ..._!:!l __ eD ______ _ 

Pierwsze wzmianki o istnieniu wsi Chrzanowo (gm. Przytuły) pochodzą z XV wieku. 

Z zapisek zawartych w Metryce Książąt Mazowieckich możemy dowiedzieć się, ze niejaki 

Cyprian z Roman herbu Ślepowron, osiadł nad rzeką Kubrą, zakładając wieś Cyprki. 

Tuż obok swoją siedzibę mieli Chnanowscy herbu Kownata, a ich wieś nazywała ię 

Chrzanowo. Wkrótce obie wsie połączyły się, tworząc Chrzanowo-Cyprki. 

W pierwszej połowie X1X wieku Chrzanowo należało do gminy Kubra i paratii 

Przytuły. W obrębie wsi leżą Chrzanowo-Cyprki, Chrzanowo-Dusze, Chrzanowo-Nowiny 

i Chrzanowo-Wypychy. W 1827 roku wieś posiadała 29 domów i liczyła 174 mieszkańców. 

W Chrzanowie istniał młyn wodny oraz folwark (174 morgi), w skład którego wchodzily 

2 budynki murowane i 9 drewnianych. 
Z tego właśnie okresu (poł. XIX w.) pochodzi kapliczka murowana z cegły, 

którą wybudowano przy drodze prowadzącej do Przytul. Do środka chrzanowskiej 

kapliczki prowadzą drewniane drzwi, nad którymi znajduje się druga, mała kapliczka. 

Prawdopodobnie kiedyś znajdowała się w niej figurka św. Rocha. Wokół kapliczki rosły 

cztery stare topole, które dawno temu zasadził mieszkaniec Chnanowa, Malinowski. 

Podobno były one tak grube, że dorosły człowiek nie mógł ich objąć. Mieszkańcy 

Chrzanowa modlili się przed swoją kapliczką, w której jeszcze do niedawf!a znajdowały 

się XIX-wieczne obrazy ludowego artysty, przedstawiające Matkę Boską i Swiętą 1Iójcę. 

Kilka lat temu obrazy zaginęły w nie wyjaśnionych okolicznościach. Wkrótce, jakby z 

żalu, uschły wielkie topole i zostały ścięte. 
Przy drodze do Wypych znajduje ~ię miejsce, nazywane w Chrzanowie cmentarzem . 

Kiedyś grzebano tam zmarłych na cholerę. ·111 straszna choroba nie ominąła ChJ?anowa, 

a we wsi umierało bardzo duzo dzieci. Podobno właśnie wtedy wybudowano kapliczkę, 

przed którą modlono się, prosząc Doga o ratunek. Oo dziś zachował się zwyc7.aj, że 

umarłego przed pochowaniem prowadzi się przed kapliczkę i tam modl i się za jego 

duszę. 
:-.1ieszkaniec Chrzanowa, D<!browski, zna jeszcze jedną ciekawą opowieść, dotyc1Acą 

\\ ,i. W roku 1812, kiedy wojska francuskie maszerowały na Rosję, ich droga wiodła 

właśnie przez Chrzanowo. U miejscowego dziedzica miał nocować sam Napoleon. 

Podobno zachowało się krzesło, na którym siedział cesarz, a autentyczność tego mebla 

potwierdzał ostatni dziedzic Chrzanowa, Skarży11ski. Dyć może kapliczka jest śladem 

po maszerujących 7ołnierzach, którzy wznieśl i j~! modląc się o szczęśliwy powrót z 

niebezpiecznej wyprawy. 
Mieszkań<..')' starali się odzyskać zaginione obrazy i wierzą, że kiedy ' wrócą one na 

swoje miejsce. 

Powstał w listqgadzie 1977 roku 
a już w marcu 197B debiutował tele~ 
wayjnym koncertem pt. 1.Rzecz mu­
zyczna - Łomża": trzydziestu dwóch 
tąncerzy„ wystąpiło ze ,.Suitą_ kur­
piowską, . Z roku na rok Zespól 
się powiększał, rozszerzał repertuar 
~ tańce. i P.ieś.ryi innych regionów 
1 narodow. Dz1s „Łomża", fo trzy 
g.rupy taneczne i dwie kapcie. Tworzy 
się grupa wokalna. 

Nad całością czuwa Rada Arty­
styczna, której przewodzi Znigniew 
Pieńkowski, choreograf i kierownik 
artys~czny Zespołu. Wcześniej pra­
cował w operach warspiwsl<ich i 
krakowskich1 w zespole ,.Sląsk", pro­
wadził zespór .Kral<o~iacy" i 1,AGH" 
w Krakowie. W Radzie pracuje także 
Edward ,Szabat, _kier~Wt)ik wokalny 
or~ d.woch wspoltworcow Zespołu: 
~az1m1e,rz Pawc:ryński, choreograf i 
kierownik Zespołu oraz Slaw Rekosz 
kierownik \':'Ok'al!JY.· ' 

Przez piętnascie lat w Zespole 
tańc:ryło około 1500 osób. Z Zespołu 
wyszło około dwudziestu instnfkto­
row„ którzy prac~tją z .wla~nymi gru­
pami taneczny!TI1. Związki ze sceny 
zaowo~owały jedenastoma małżeń­
stwam1. . 

Odwiecznym problemem jest cią­
gły brak sali prób i własnej sceny o 
czym Zespół ciągle marzy. ' 

CEZARY KAl'vITŃSKI 
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TOWARZYSTWO 
UBEZPIECZENIOWE 

,,TU '' S.A. 
Oddział w Łomży 

ul. Raginisa 2, 
tel. 63-74 

naszym obecnym i przyszłym 
Klientom 

zdrowych i wesołych Świąt 

BOŻEGO NARODZENIA 

a ~~I ... -~ 
t1 

oraz 

SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU. 

PRZEDSIĘBIORSTWO 
TURYSTYCZNE 

K-2207 

:~ Zgłoszenia przyjmujemy: 
·~ - HALA TARGOVvA, pok. 19g, 
·:: tel. 29-65 
·;. 
.;. - ul. ZAMIEJSKA 6, 

. 
I . 
•' . 
I . 
I 

l . 
I . 
I . 
I .. 

. ! 
\ teJ. 31-86. - K-2199 !• 
.:~ .. -. '.„„ ·-: ~: .-„ ·-: ._-„ ._-: ·:: ._-:-::: ._-„ ._-„ •:: ._.: .-_. ._-: ._-„ ·:: ._-„ •::-:: '!..-: ._-: ._-: -:.: •: :-: : „-„ ._-: ._-„ !": ._. !· . . -· - - - - -

NAJTANIEJ W REGIONIE 

Wafelki - SERENATA - 3.380 zł/szt. 
Wafelki - KOUKOUROUKOU - 1.800 zł/szt. 
Czekoladki BAMBOLINO - 3.650 zł/szt. 

wraz z materiałami reklamowymi 

Oferuje 
HURTOWNIA "'POLHURTu 

- Łomża, Al. Legionów 56, tel. 47-09. 
K-2216 

INFORMATOR HANDLOWO-USŁUGOWY "J: 957 

" 

~ KONTAKJV 

DISTRIBUTION AND MERCHANDISING SERVICES L 

.=.. .:~ ~ - - -- ~ - „ ----............ ~ ... -
_. - --

jest dystrybutorem produktów r.enomowanyc 
firm zachodnich na terenie całego kraju. 

Oferujemy w ciągłej sprzedaży 
(wyłącznie ilości hurtowe): 

-batony fSNIClllRS/ Milbll* .. 
1 inne 

-PEDIGREE PAL, WHISKAS oraz inne Pokarmy 
dla zwierząt 

- ryż Une e Bens· c.nigdy się nie kleij 

- chipsy CHEETOS (.odlotowy smak serowy") 

RUFFLES (.talui z Ruffles; 

-gumę WRIGLEY (.opakowanie ze strzałką") 

~kawę 'łj~ (.podaj to, co najlepsze") 
_.........--

- zupy, sosy i przyprawy ~ (.smakują zawsze i każdemu 
__.,_......-

Sprzedaż prowadzona jest w oddziałach: 

~ !;1 S Warszawa, ul. Taborowa 33 c, tel. 4316 63 

= = .fł: S Poznań, ul. Wichrowa 4, tel. 67 64 95 

;-= f~ S Gdańsk, ul. Dickmana 16, tel. 52 21 82 

;..: .tł: S Będzin, ul. Zagórska 61, tel. 67 66 70 

Siedziba firmy mieści się w Warszawie 
przy ul. Zdrojowej 38, 

tel. 642 58 57. 

PRODUKTY FIRMY KNORR i TCHIB 
Mozna za.kupi~ wHurt~ni •• ~iJlJJJJRT" 

. . . .... . . ' łomfu;:/:;;;~6}'f :~~ ' ''< , \ ~ 
Także na zamówięnle teletoniczn 
źz dostawą do sklepu, po cenach 

dyst;cybutoia D.&rs ·warszawa. x-

SPOŁI ,, 
poWSZE 
5póŁDZI 
5pOŻY~ 

w Łon 

1r;sza 
spr ze 

• prem11 
zdY Klie 
od 1 gruc 
Jt grudn 
roku za 
n oraz~ 
za 200 t 

(zwyląc2 

alkocl 
wsklepa 
ppolem" 
uprawni· 

u dz i a: 
~sowaniL 

iaogóln< 
30 ml. 

Losy rn 
WTZUCć 

ecjalnej 
wskl· 

SpOŻyi-\ 

laszak", 
(do 10 st 
~93) lub j 
listem 

!tycznia 
adr. 

SPOŁEM 

ogr od 
--~-,-,~„-„~-------------------------------~18-400: ~.;(ł..~rN; SKLEP MUZYCZNY KAM-I 
~~-. I~ ł'..OMŻA, RTARY TYNEK 23, 

?1'\.. tel. 28-67, w godz. 10-18. 

SPECJALNA OFERTA GWIAZDKOWA 
- instrumenty klć:IWlSzowe CASIO, YAMAHA, ROLAND (JUZ od 580tys 

- gitary klasyczne i elektryczne polskle i zachodnie (od 530 tys.) 
- walkmany, kasety nagiane, mikrofony, akcesona 

oraz 
PIANINA CALISIA juz od 12,9 mln. 

Duzywybór, gwaranqa, fachowa obsluga. 
- ZAPRASZAMY -

• SKLEPY , 
WYPOSAZENIE MIESZKAN 

ł:.OMŻA, ul. Długa 12, teł. 160-430 
ul Broniewskiego 6, Lel. 61-58 

Oferują 

- oswietlenie, 
- obruzy ze skóry, upominki, 
- tapety, fototapety, okleiny, 
- zaluzję 

- lustra 
- okapy kuchenne i pochłamacze, 
- drzwi harmonijkowe, karnisze. 
PRZYJDŹ, ZOBACZ, KUP. 

Wyrazy 
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,o kraju. 
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e Pokarmy 

:ze i każdemu 
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SPOŁEM'' ,, 
poWSZECHNA 
SPÓŁDZIELNIA 

SPOŻYWCÓW 
w Łomży 

1r.sztt wlelltq 
sprzedttź 

• prem1owq. 
żdy Klient, który 
od 1 grudnia do 
J1 grudnia 1992 
roku zakupi 
norazowo towar 
za 200 tys. zł. 
(z wylączeniem 

alkocholu) 
w sklepach PSS 
Społem" będzie 

uprawniony do 
udziału w 

~sowani u nagród 
ia ogólną kwotę 

30 mln zł. 

Losy należy 
wrzucać do 
cjalnej skrzynki 
w sklepie 

spożywczym 

laszak", ul . Bema 
(do 1 O stycznia 
~93) lub przesiać 
listem (do 1 O 

itycznia 1993) na 
adres: 

SPOŁEM" PSS, ul. 

USLt.:GI PIELĘGNIARSKIE - za­
~tt-ąki. bańl..i. Lomża. l<'I. 43-89. 

K-2138-o 
WfZYIY DOMOWE U DZrECI - Eu­

g<'niusz BUKO"WSKI - sp<'cjalista chorób 
dzieci. Łomża, ul. Górna li , tel. 21-10. 

K-1842-o 
Sl'ECJAUSTYCZl\Y GABlNET URO­

LOGICZNY - ł.um:i:a, ul. Szosa Za­
mhrowska l /27. pok. 307. piętro rr. 
Cz) nny: poniedział<'k od godz. 15.30-
-16.30. Choroby n<'rek i dróg moczowych, 
pr1.)jmuje dr m<'d. Barbara DAREWICZ 
- ~pei:jalista urolog. 

K-2059-o 
KSELTEKS -Anteny satelitarne spr1.e­

claż - duŻ)' wybór, montaż, doradztwo. 
Lomża. 3-ł-38. Baw<'lniana 17. KSEPKA. 

K-2137-o 
USLUGI rnv. Śniadeckiego l7, tel. 

160-001. 
K-203-ł-o 

NIERUCHOMOŚCI - Mieszkania, 
domy. działki !działki garażow<' przy 
Alei Legionów). Lonri.a „lYfAN„. Polowa 
-ł:'i. tel. 6-ł-78, 169-915. 

K-2088-o 
ŻALUZJE HURT: zwykJe - 75.000,-, 

kolor - 120.000,-. \IC'rtical<' - 350.000,-. 
Z.1111brów. ul. Świ4,'lol..1-1.) ~i..a 9, lei. 41 -67. 

K-2105-o 
ELEKTROINSTALACJE. Naprawa 

masz~·n <'l<'ktrycmych. Łomża. tel. 62-
-18. 

K-198-ł-oo 

NAGROllKI, PAlłAPETY. schody, ko­
minki - kami<'nn<' i laslr~·kow<' - .,KAM­
BET', Łomża. Zawadzka 30. tel. -ł6-5-ł. 

K-2089-oo 
BRAMY GARAŻOWE uchyln<' - llor­

man RFN. Lom~.a. St. Kom\) 15/8, t<'I. 

58-09. 
K-1970-o 

UKŁAOANrE ROAZERU. podłóg. cy­
klinowani<'. tomża. 160-257. 

K-2 141-o 
ZESPÓŁ MUZYCZNY .,DEMOS„ -

wesela, bale karnawałowe - Łomża, tel. 
31-28. 

K-2120-oo 
SPRZEDAM DŁUŻYCE sosna. brzoza, 

11) ~ol..ości 25 111 ni1 pniu. swoim zrywem. 
Wadaw PARDO. 18-525 Turośl k.Kol-

UH. 
K-2162 

Sl'RZl::DAI\! GOSPODARSTWO rolne 
ok. 25 ha z budynkami. Stan bardzo 
dobr)•, pole przy budynkach. Marian 

Jachimowicz, Stryjaki 19, poczta 18-420 

Jedwabni'. 
K-2164 

SPRZEDAM Fiata l25p 11981), 10 

mln. Łomża, tel. 168-4-łl. 
K-2166 

SPRZEDAM Pl.AC 13-arowy w Win­
cenci<' przy szosie, niedaleko r1.eki, tel. 
27-02, do 15.00. 

KK-31 
SPRZEDAM Poloneza. Stara Łomża 6, 

przy szosie. 
K-2170 

SPECJAUSTA NEUROLOG DZlE­
ClĘCY, pediatra lek. m<'d. Lucyna CWA­

LINA. przyjmuje we czwartki w godz. 
15.30-17.00. Łom7,;1, Szosa Zambrowska 
1. Z<'spół Przychodni Sp!'cjalistyczn)Ch. l 
piętro. pok. 223, tel. 54-21, tel. domowy: 

30-55. 
K-2173-o 

GARAŻ DO WYNAJĘCIA - Lomża, 

160-570. 
K-2177 

ŻALUZJE - 98.000.- m kw. „ŻAL-
MAL„, Łomża 21-00. 

K-2180-o 
OKULISTA - Janina WACHOWICZ, 

przyjmuje w środy. 16.00-17.00, Szosa 
Zambrowska 1/27, pok. 314, ll piętro. 

K-2181-o 
SPRZEDAM Mię wywrotkę po wy­

padku. t.omża, t<'I. 160-137. 
K-2182 

OO WYNAJĘClA lokal handlowo­
-usługowo-biurowy o pow. 60 m kw. w 
ci11gu handlowym przy ul. Małachowski<'go 
w Lomży, tel. 169-073. 

K-2184 
SPRZEDAM Fiata 126p (1989 rok 

prod.) stan bardzo dob1'). silnik b<'z 
wycieku oleju. Wiadomość: f".omża 35-83. 

K-2185 
SPRZEDAM 001\l, zabudowa sz<'re­

gowa (stan surowy). Zambrów, Jana Pawła 

n 30/24. 
K-2186 

SPRZEDAM duży dom. Łomża. tel. 

169-161. 
K-2187 

\IIOEOKAMERA - Lomża. t<'I. 169-
-8-ł-ł. 

K-2220-o 
AGENCJA TOWARZYSKA „SEXCES„ 

oferuj<' atnłkC):jne dziewC7.yn)'· Łomża. tel. 
39-59. 

K-2219-o 
ALARMY, domofony - sprzedaż. insta­

lacji'. Łomża, Bawełniana 36. tel. 47-68. 
K-2188 

SPRZEDAM KlOSK typ jugosłowiań­
ski trójmodułowy lub zami<'nię na samo­
chód ciężarowy. Łomża, tel. 160-111. 

K-2189 
OKAZJA! TANlO SPRZEDAM dwie 

pustaczarki do produkcji pustaków. 

Łomża, tel. 160-111. 
K-2189 

SPRZEDAM Fiata 126p 11982 r.). 

Łomża. Polowa 53a/23. 
K-2192 

MIESZKANIE do \\)'najęcia. Łomża. 

tel. 160-8()). 
K-2195 

SPRZEDAM Fiata 126p (1987 r.). 

Lomża, Kołłątaja 11/31, tel. 169-162, po 

15.00. 
K-2212 

TANCE DZIAŁKl BUDOWLANE. 
Lomża, tel. 6.ł-78. 169-915. 

K-2213-o 

SPRZEDAM KURY - Jan Szabłowski, 

Konopki 8, gm. Śniadowo. 
K-221-ł 

SPRZEDAM DZIAŁKĘ budowlaną . 

Lomża, Nadnarwiańska 8. po 15.00. 
K-2215 

SPRZEDAM Audi 80 0980). Łomża, 

tel. 160-261. 
K-219-ł 

SPRZEDAM .,TAWRIA" (1991), biała. 

t<'I. Łomża 168-677. 
K-2193 

NADWOZlE Fiata Combi kupię. 

Łomża, 62-09. 
K-2200 

FOLIE ANlYWŁAMANlOWE lu-
str.i:ane. Łomża, 62-09. 

K-2200 
SPRZEDAM PRZYCZEPĘ rosyjską 

zarejestrowaną; b<'toniarka 150: działka 

17 arów. Zdrojowa 62. 
K-2201 

TANIA DZIAŁKA w Lomż~· (1850 m 

kw.), tel. 21-51. 
K-2202 

NAPRAWA PRALEK. lodów<'k, zamra­
żarek itp. Łomża, Konstytucji 3 Maja 2, 
(lei. do godz. 15.00 168-238. wew. 22). 

K-2205 

POLONEZA (19891, stan idealny -
spr1.edam. Łomża. tel. 65-69. 

K-2206 
ŁADĘ 2107 ( 1989). spr1.<'dam. Łomża. 

tel. 160-020. 
K-2206 

SPRZEDAM R<'nault 19 11991 r.). 
Łomża, Ks. Anny 3/37. 

K-2208 
FORD TRANSIT 2,5 D (1989 r.l. 

Lomża, ul. Wyzwol<'nia 39. 
K-2210 

DO WYNAJĘCIA duży pawilon han­
dlowy w c<'ntrum Łomży. Łomża, tel. 

35-03. 
K-2209 

WYNAJMĘ dwa pokoje (konieczny 

t<'lefon) w centrum Łomży, tel. 62-09. 
K-2211 

SPRZEDAM 126p (1986 r.). Lomża, 

Konstytucji 3 Maja 7/17. 
K-2221 

SPRZEDAM AUTOMAT do lodów. 
Ostrołęka, tel. 67-716. 

K-2222-o 
SPRZEDAM GARAŻ - Łomża. Przy­

koszarowa, tel. 39-92. 
K-2223 

ED_„vw1ogrodzka 151a, 
--~18-400 Łomża. 

SPRZEDAM KIOSK typu „Ruch''. 

1·.omża. tel. 168-804. 
K-2165 

KOMlS MEBLl i AGD; sprzedam 
Tarpana (198-ł). Łomża, Obrońców Łomż~ 

2A. 
K-2191 

(OGŁOSZENIA DROBNE „KONTAK­
TÓW' przez miesiąc znajdują się w 
komputerowym banku fnformacji llan­
dlowo-Uslugowl'j, tel. 957) 

lj1 

]uz od 580 tys 
:! (od 530 tys.} 
esonB 

~-

K-Zl 

, 
~N 

Wyrazy g~ębokiego wspó~czucia z powodu 
zgonu syna 

ADAMA BOGUCKIEGO 
Rodzicom 

~~ Nauczyciele i m~od~ie2 ~~ 
"J szko~y Muzycznej "f 
~ ~ w Łom2y ~ ~ 

~ 

Wszystkim, którzy okazali porno 
i serce w czasie długiej i ciężki:J. ~~I 

choroby oraz uczestniczyli w 
ostatniej drodze naszego:.~~~~~~ 
kochanego SYNA i ~'1:· 

$.P. ADASIA BOGU~lĘ~ ~· 
serdeczne podzię~~*'k:' 
składają Rodzice i~St'ra. 

RKONTAKTY" Tygodnik Łomżyński, 18-400 Łq,tY!ża, Aleja Legionów 7, tel . 42-43 42-44 57-11 . 

1,~1daguje zespół:. Joanna Gospodarczyk, Gabor Lonnczy (fotoreporter), Alicja Niedźwiecka , Gabriela Szczęsna Maria Tocka 

•v acfysław Tock1 (redaktor naczelny). . . ' ' 
SMt?le współpracują: Ter:esa Adąmowska, Jacek q101ei.:v1ck1, Adam Dqbroński, Maciej Gryguc, Stanisław Kędzielawski Krystyna 

1chalczyk- Kondratow1cz, Zdzisław Romanowski, Wiesław Wenderl1ch . ' 
t-1,ateriałów nie za mówionych redakcja nie zwraca oraz zastrzega sobie prawo dokonania skrótów 
•vydawca: , Gratis" - Społka z o.o. Łomża, Aleja Legionów 7. . 
5klad : AUH „Prima" ul. Sienkiewicza 3, Białystok, tel. 435-525. 

ruk: SPPP „Pogoń" w Białymstoku, ul. Mickiewicza 56. . 
~głoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń „KONTAKTOW", 18-400 Łomża , Aleja Legionów 7, tel. 42-43 . 
a treść ogłoszeń redakcja nie ponosi oapowiedzialności. 

-----K·11-----___;;._ ______ .;;._ __ ;...._ __ ~----------------------------------------------~-~--J 
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Słownik 

polityczny 

\Iii \ 

Obraza - prawda o danej osobie wypowiedziana przed 
Jlj śmiercią . 

Obrączki ..:.. najkosztowniejsze kajdanki. 
Obrońca - prawnik udowadniający przed sądem, że 

1~l·go klient jest kimś innym, niż jest naprawdę. 
> Obrzezanie - zabieg polegający na obcięciu „prawdziwej 

D 

pol skości". 
Obrzęk - wyraz twarzy po męskiej „rozmowie" . 
Ohrzydliwość - 11łubanie na zmianę we własnym nosie i 

" cudz~·ch tec.tkach. 
Ohsenvator - człowiek pilnujący, by walczące strony 

wyrzynały się wolniej niż na to mają ochotę. 
Ohskurant - polityk podejrzewający swój sztab o 

zdradę. a żonę o gh1potę, podczas gdy w rzeczywistości 
jest akurat odwrotnie. 

Obstawa - ludzie pilnujący, żeby nikt nie dał w mordę 
facetowi, któremu wszyscy mają ochotę przyłożyć. 

Obstrukcja - zatwardzenie. W życiu parlamentarnym 
objawia się wytrzeszczem, głośnym stękaniem i niemożno­
kif! wydalenia z siebie rozsądnego pomysh1. 

Obszarnicy - ci, co prędzej czy później prLejmą PGR-y. 
hihryki przejmą fahrykanci, kamienice - kamienicznicy i 
n:i rl'vde będzie tak. jak przed wojną. 

~~====-~~~= 

f .„l!C" ~1E 
KUlOIAIA 

- .lNlf"G-U 

• 

~ 

g 
6 

/ 

Chichoty z Trójcy 
Niedawno prezydent Wał<;sa 

oświadcrył dzie nni.karzom, że 

po uchwale niu przez Sejm no­
wej konstytucji złoży dymisję. 

Po około 2 sekundach dodał 
„może", co żurna l iści, jak v.vy­
klc, skwitowa li śmiechem. W tv 
wyglądało to, jakby rechotali, sły­
sząc pieiwszą część wypowiedzi. 
Sytuacj i nie uratowało pokazy­
wanie twarzy min. Wachowskiego 
ani łysiny ks. Cybuli. 

Nowe ceny normalności 
Choć Europa ż1 c sic; ze Sta­

nami o żarcie. Do lar u nas t rzyma 
si<; dobrze. Dlaczego więc rosną 
ceny niektó rych uslug? Np: 

- kredyt dewizowy - 25% 
sumy, z góry (w ub. roku najwyżej 
I:'' c) 

- zezwo le nie na prac!'( w RFN 
( T7W. Kuroń Baudinst) - 10 tys. 
DM 

- bev.vi.zowy wyjazd do USA: 
powietrzem - 10 tauzenów do­
lców, wodą - 8 tauzenów, 

- wiza do USA: konsulat 
warszawski - do 12 tys. dol„ 
konsulat poznański - 5-7 tys. dol. 

- licencja na przedstawiciel­
stwo firmy zachod niej (z szybkim 
zyskiem) - do 60% dochodów 
ti rmy. 

Natomiast usługi wyprzedaży 
za bezcen naszych przedsię­

biorstw państwowych (Bielecki 
- Lewa ndowski, sp. bez odp.) 
potaniały z powodu rosnącej z 
każdym rządem liczby sprzedaw­
czyków. 

• 
UKOSNIK 

PRAWOSKRĘTNIE: 1) część wiązadła przy bucie narciarskim, 3) przeci-, 
wieństwo dziewczyny, 5) honorowe załatwienie konfliktu między mężczyznami, 

7) górna część tchawicy, 9) jasność, poświata , 11) skład, magazyn, 14) leśny 

pszczelarz, 16) do rozwiązania, 18) rola Kazimierza Kaczora w serialu „Polskie 

d rogi'', l9) matoł. 

LEWOSKRĘTNIE: 2) nad sklepem, 4) sprężysta, giętka tka nka zwierzęca, 6) 

część szynki świńskiej, 8) telewizyjny lub pocztowy, 10) porwał piękną Helenę, 

l 2) woj skowy zbiór przepisów, 13) chaos, harmider, 15) współpracuje z tajnymi 

służbami, 17) fuszer, 20) z niej wypływa morał. (HCL). 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ciągu dziesięciu dni od daty ukazania się 

tygodnika na adres redakcji: 18-400 Łomża, Al. Legionów 7. 

' 
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~ 

~ ~ 

NAGRODY: 
zegarek 

oraz książki 

... 
ROZWIĄZANIE 

KRZYZÓWKI 
Z NR. 47 

Poziomo: wstęp, aligator, 

zdrój, działacz, łania, odłam, 
imitator, komin, kratówka, 
notka.' 

Pionowo: węzeł, Turyn, 

pajda, Filip, zakład, por­

cja, Asmara, istota, stawa, 

Orkan, łomot, mania. 

Nagrody wylosowali: 

ANNA OLSZEWSKA z Su­

rat - zegarek oraz książki: 

ANDRZEJ BALL z Gra­
jewa, WANDA BONIECKA 

z Suwałk, ANDRZEJ CZE­

REPSKI z Łomży, ALICJA 

DORF z Bargłowa, JAN KO­

TOWSKI z Kolna, TADE­

USZ KOZŁOWSKI z Gra­

jewa, ZYGMUNT KRYM 

z Łomży, ANNA ROGOW­

SKA z Łomży, MAGDA 

SOBOLEWSKA z Łomży, 

EDWARD ZDUŃCZYK z 
Łomży. 

Gratulujemy. Po odbiór 

nagrody rzeczowej 

szamy do redakcji; 

wysyłamy pocztą. 

zapra­

książki 

~~~~~~~~~~it;łf-4~~~~~~~~ 
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